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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . .  3 złr. 75 cen t
„ a iesięeznie . . 1 „ 30 „

Za mie)łcowa „ . . . 1 „ 70 „
Z przesyłką pocztową:

|  w państwie anstrjackiem . 5 złr. — c t  
I do Prus i Rzeszy niemieckiej . j

’ S ' i  Szwajcarii i i i i JmIS”
1 .  Włoch, Turcji i księt. Naddu. f W ent- 

:y kosztuje 8 centów.

O d a d m in is t r a c j i .
Przedpłata na „G azetę N arodow ą44 wynosi: 

w m ie js c u :
kwartalnie . . . 3 „ 75 „
miesięcznie . . . 1 „ 30 r

z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :
kwartalnie . . .  5 złr.
miesięcznie . . . 1 „ 70 ct.

Dla uniknienia wszelkiej zwłoki upraszam
o wczesne nadesłanie prenumeraty najdogodniej 
za przekazem pocztowym.

Prenumerata przyjmuje się od 1. i 16. każ­
dego miesiąca.

lw ów  d. 21. grudnia.
(Przedłużenie rozejmu nie znaczy wcale od­

roczenia wojny ze strony Moskwy, lecz jest owszem 
w jej interesie a na szkodę Turcji. Z: miary mos­
kiewskie na konferencji. Zbrojenie się Anglii i gło­
sy angielskie o znaczeniu okupacji Konstantynopola 
Herald i Pester Lloyd o umowie austrjacko-mo- 
skiewskiej. — Pester Lloyd zapowiada zmianę mi­
nisterstwa. Ministerialny Fremdenblatt przeciwko 
ministrowi sprawiedliwości.)

Na pozawczorajszej giełdzie wiedeńskiej krą­
żyła wiadomość, iż zawieszenie broni, kończące 
się z dniem 2. stycznia, przedłużonem zostało do 
1. marca, co wpłynęło na podwyżkę papierów. 
Kilka wczorajszych dzienników wiedeńskich trak­
tują już przedłużenie rozejmu jako fakt dokona­
ny, i wyprowadzają ztąd z wielkim hałasem 
wniosek, iż Moskwa albo już zaniechała myśli 
wypowiedzenia wojny Turcji, albo odracza wojnę 
do wiosny, widząc, iż na teraz jest jeszcze nie­
przygotowaną.

Z wywodami tymi nie można się wcale zgo­
dzić. Wszak rozejm istnieje między Turcją a Ser­
bią i Czarnogórą, a nie między Turcją a Mo­
skwą. Chociażby więc przedłużono rozejm do 1. 
marca, to nic to nie przeszkodzi Moskwie do roz­
poczęcia wojny kiedy jej się podoba. Serbia obe­
cnie do wojny jest całkiem niesposobną, tak, iż 
w razie nieprzedłużenia rozejmu, nimby Moskale 

'  przeszli przez Rumunię nad Dunaj, już” by Turcy 
. uprzątnęli się z Serbami. Więc gdyby nawet Moskwa 

istotnie zamierzała wojnę podjąć jnż teraz, to jej 
interesem byłoby doprowadzić obecnie do prze­
dłużenia rozejmu między Turcją a Serbią. To u- 
łatwiłoby jej całą kampanię, bo Turcy musieliby 
stać bezczynni pod Niszem i Aleksinaczem, pod­
czas gdy Moskale zbliżaliby się do przeprawy 
przez Dunaj, pod Turn-Sewerin do Serbii. Z po­
lecenia Moskwy mogliby Serbowie wtedy w ka­
żdej chwili wynaleźć sobie pretekst do zerwania 
rozejmu, czując swe plecy zasłonięte korpusem
moskiewskim.

SKARB MOJEJ CIOCI
Powieść

A rję .

(Ciąg dalszy. *)

— Raj utracony — przeczytał tlómacząc od 
razu na polskie — Raj utracony — powtórzył 
ze smutnym uśmiechem. — Po cóż myśleć, po 
cóż się zajmować tem, co już utracone.

Dlaczego słowa te takie dziwne zrobiły w 
tej chwili na mnie wrażenie ? Zdawało mi się, 
że słyszę je po raz pierwszy w życiu. I  po raz 
pierwszy, myśl silnej, stanowczej walki przeciw 
losowi, obudziła się w' mojem sercu. Czy on miał 
jaką ukrytą myśl mówić to? czy zwracał się do 
mnie, czy też myślał o sobie ?.. W każdym 
razie, słowa te wstrząsnęły mną gwałtownie.

Tak — szepnęłam do siebie — po co się 
zajmować tem co już utracone, to słabość nie do 
darowania. Dotychczas poddawałam się przezna­
czeniu, z ślepą wiarą mahometanina, teraz po­
winnam się z tego otrząsnąć i naprawić moje 
niedbalstwo.

— Ma pan słuszność — odezwałam się pow­
tarzając mimowolnie półgłosem jego wyrazy — 
ma pan słuszność, po co myśleć, po co zajmo­
wać się tem co już utracone.

Oparłszy głowę o rękę, siedziałam pogrążo­
na w myślach, nie zwracając żadnej uwagi na 
gości, którzy licznie zebrali się w moim saloni­
ku i wesołe prowadzili rozmowy. Dusza moja u- 
niosła się gdzieś daleko na skrzydłach marzeń. 
Zapomniałam o wszystkich, nawet o panu Ka­
milu, który tego wieczora był widocznie rozmo- 
wniejszym, niż zwykle i siedząc nieopodal, spo­
glądał na mnie uważnie.

— Co panią tak zajęło, czy myśli pani je­
szcze, o utraconym raju? — zapytał nakoniec.

— Nie, przynajmniej nie zupełnie — odpo­
wiedziałam nie podnosząc głowy i nie ruszając 
się z miejsca : mówiłam półgłosem i więcej 
zdaje się odpowiadałam na własne myśli, niż na 
jego zapytanie. Myślałam o strasznych skutkach, 
jakie pociągnęła za sobą utrata tego raju, o tem 
czem jest nasze życie, o tem zresztą jakie jest 
życie ludzkie w ogólności. Droga nasza usłana 
tysiącznemi przeszkodami, pełno na niej pagór­
ków, rowów, kałuż biota i niezgłębionych prze­
paści, a my z zawiązanemi oczami idziemy po 
niej, nie wiedząc, w którą stronę się obrócić. Smu­
tny to widok, jedni posuwają się bojaźliwie i 
nieśmiało, wyciągając naprzód ręce, próbując no­
gami czy stoją na gruncie równym i silnym. Czę­
sto cofają się napowrót, a zawsze idą powoli, z

*) Zobacz nr. 257, 258, 259, 262, 265, 269, 
277, 278, 285 i 28-7.

We Lwowie. Czwartek dnia 21. Grudnia 1876.

A co do Czarnogóry, tam rozpoczęcie kam­
panii wśród zimy jest nawet niemożliwe.

Jeżeli kto, to głównie Turcja powiunaby się 
teraz opierać przedłużeniu rozejmu z Serbią, a 
żądać formalnego zawarcia pokoju. Jeżeli zaś 
istotnie przedłużono rozejm, to niezawodnie Tur­
cja uległa przedstawieniom dyplomacji.

Petersburgski Herold doniół był przed trze­
ma dniami, że między Austrją a Moskwą istnie­
je umowa o zajęcie Bułgarji przez wojska mo­
skiewskie, a Bośnii i Hercegowiny przez wojska 
austrjackie. Musiała jednak zajść pewna zmiana 
w stosunku obu mocarstw, jeśli pismo moskiew­
skie dziś ogłasza światu wiadomość o tej umo­
wie, która nie mogła być inną, jak tajną. Półu- 
rzędowe organa austrjackie nie zaprzeczają wprost 
tej wiadomośei o umowie austrjacko-moskiewskiej. 
Ale pośrednio dowodzi niejako o nieprawdopodo­
bieństwie jej istnienia, skoro dotąd nie zmobili­
zowano w Austro-Węgrzech ani jednego pułku. 
Pester Lloyd, podając to rozumowanie, rzuca w 
końcu tę uwagę, iż pomimo tej niemobilizacji, 
może bardzo wygodnie istnieć podobna umowa 
austrjacko-moskiewska Zapewne czas jeszcze nie 
nadszedł jej wykonania, więc i mobilizacja je­
szcze nie potrzebną.

Co do prawdziwych zamiarów Moskwy tak 
pisze z Berlina dobrze poinformowany korespon­
dent Gazety Kolońskiej: „Jeżeli Moskwa przy­
biera pozór jakoby z nią paktować można, to 
przypuszczają po za tern zamiar z jej strony, 
poprowadzenia rzeczy tak, iżby Anglia i reszta 
mocarstw uwieść się dały do przyzwolenia na 
taki program, któremu by Turcja poddać się nie 
była w stanie. Naówczas osiągnęłaby Moskwa 
swój cel i wystąpiłaby jako egzekutor Europy. 
Obecne stosunki, mianowicie zaś także agitacje 
Gladstona w Anglii, sprzyjają tak jak nigdy 
wykonaniu starych Moskwy planów na Wscho­
dzie.44

Z kądinąd znów dochodzi wspomniane pismo, co 
do stanowiska Anglii wiadomość z dobrze poinfor­
mowanej strony, że lord Salisbury ma zlecenie 
nie doradzać Porcie przyjęcia żadnego, jakkoł- 
wiekbądź sformułowanego projektu okupacji 
Bułgarji przez wojska moskiewskie. Anglia zbroi 
się bez przestanku z największym pospiechem, 
tak że .już fabryki angielskie nie mogą nastar- 
czyć zamówieniom rządowym, co więcej, udać 
się musialo ministerstwo wojny do zagranicznych 
fabryk broni, a i u tych nalega, ażeby przyspie­
szyły wykonanie zamówień. „I my wierzymy, że 
rozdwojona obecnie opinia publiczna w Anglii 
znowu jedneni popłynie korytem, skoro Moskwa 
przystąpi do faktycznego wykonania swych pla 
nów, obęunie tak mizernie zakrywanych. „Złoty 
Bóg", - j t  odzywa się jedno z pism angielskich 
do Mosktoy — przedstawia wyborne miejsca do 
lądowania, tak w zimie jak w lecie, a my mo­
żemy tak długo wytrzymać w Konstantynopolu, 
jak Moskale w Bułgarji/ Ażeby jednak zrozu 
mieć co za znaczenie mieć może tak podwójna 
okupacja, na to nie potrzeba bardzo bystrego 
wzroku. Obsadzenie Konstantynopola jest czemś 
więcej jak prostem zasłonięciem tego miasta 
przed Moskalami; Anglia nie będzie ani mogła 
ani chciała czekać, aż wojska moskiewskie po-

wąchaniem. Z tych nic nie będzie, to nieszczę­
śliwi, dla siebie nieużyteczni, dla społeczeństwa 
są ciężarem ; do cela nie dojdą, gdyż nigdy nie 
mieli go oznaczonego.

Drudzy idą odważnie, śmiało, przepychając 
się przez tłumy, a gdy wśród ciemnej otaczają­
cej ich nocy zaświeci gdzieś z daleka blada 
gwiazdeczka, lub zamigoce niewyraźny płomy­
czek nadziei, wtedy niezważając na nic i na ni­
kogo, roztrącają to, co tylko spotkać mogą na 
swojej drodze. Większa z nich część pozostaje 
rozprószona po drodze, grzęźnie w błocie, niknie 
w odchlaniach, lub ze zniechęceniem zatrzymuje 
się przed pierwszą trudniejszą zawadą. Reszta 
dobiegłszy do owej jaśniejącej ” z dala gwiazdy 
przekonywa się, iż to jest garstka błota, lub 
próchna świecącego, dla której opuścili prostą 
drogę prawdy, udając się na kręte manowce. 
Lecz teraz nie czas już wracać. Takich najwię­
cej na świecie; oni dla tego błędnego ognika po­
święcą wszystko, co człowiek ma najdroższego na 
ziemi Sławę, dobre imię, uczciwość i zdepczą 
nogami najświętsze uczucia człowieka. To zbro­
dniarze, albo uznani za takich przez cały świat, 
lub też tak zręczni, że używają pomimo swojej 
podłości, dobrej sławy. Miejmy nadzieję, że prę­
dzej czy później zapłata ich nie ominie.

Są jeszcze inni, lecz takich niewiele, któ­
rzy idą równym krokiem, prosto prsed siebie do 
wytkniętego celu, nie spiesząc się zanadto, ale 
nie opóźniając się nigdy. Nie ustają w drodze, choć 
ciężka i krwawi im stopy, nie zbaczają z niej, 
choć boczne ścieżki są wygodniejsze i nie dają 
się złudzić żadnemi mamidłami, gdyż obowiązek 
przyświeca im jasno. Udziałem ich są boleści i 
cierpienia na ziemi, tysiące walk staczać muszą 
z przeciwnościami i bronić się od tych, którzy 
goniąc za złotym ognikiem, usiłują ich strącić z 
swojej drogi w przepaść. Obryzgani błotem i naj­
częściej okryci potwarzą idą jednak odważnie 
dalej, a przybywszy do kresu swojej podróży, z 
głową śmiało podniesioną do góry, ze spokojnem 
sercem i czystem sumieniem, odważnie domagają 
się spoczynku, na który zasłużyli życiem trosk i 
trudów.

To są wybrani, takich wśród milionów liczy 
się tylko na jednostki... Można im zazdrościć, 
gdyż oni najlepszą wzięli dla siebie cząstkę... A 
cóż to za zgiełk, hałas i gwar na tej ciemnej 
drodze życia. Nikt nie zwraca uwagi na to, co 
się w koło niego dzieje, nie słyszy jęków rozpa­
czy i błagania o pomoc, gdyż każdy zajęty jest 
sobą, swoim interesem. Mała nadzieja, aby się 
podniósł ten, kto raz padł, gdyż nikt się nie 
schyli i nie poda mn ręki, obawiając się, żeby i 
jego samego taki los nie spotkał. Wszyscy bie­
gną samolubnie nie zastanawiając się, czy nie 
potrącają kogo boleśnie, lub czy nieuwaga ich 
nie zrani kogo głęboko. Ale któż ma czas za­
stanawiać się, czy depcze nogami głaz kamien­
ny, czy serce bliźniego ?...

Nie wiem czy pan Kamil zrozumiał dokła­
dnie myśl moją, choć słuchał w milczenia i z 
wielką uwagą słów moich, nic jednak na nie nie 
odpowiedział.

0 arystokracji moskiewskiej.
Moskwa i Moskale zajmują w tej chwili u- 

wagę świata cywilizowanego więcej niż kiedykol­
wiek. Nietylko sytuacja polityczna i przeważna 
rola, jaką kolos moskiewski gotuje się odegrać 
w nieuniknionym konflikcie wschodnim, zwraca­
ją nań oczy Europy; ale nadto stosunki wew­
nętrzne carstwa, położenie rzeczy pod względem 
społecznym, socjalnym, przedstawia w obecnej 
chwili dla badawczego umysłu przedmiot wielce 
ciekawy. Bo i cóż można wymagać ponętniejsze­
go dla studjów polityczno-etnograficznych, nad 
widok olbrzymiego państwa, które ogromem ze­
wnętrznym, liczebną siłą grozi niemal światu 
całemu — podczas, gdy wewnątrz przedstawia 
obraz społecznej korupcji, mogącej w innej chwili 
rozsadzić podstawy całego państwowego i socjal­
nego ustroju. Rzeczą to jest wiadomą, że Mo­
skwa całym swoim ogromem stoi na wulkanie, 
któremu usiłuje otworzyć krater przez wojnę za­
graniczną. Jak  atoli z tej wojny wyjdzie, i czy 
stary porządek rzeczy zdoła się utrzymać długo 
jeszcze w caracie, kwestja to bardzo wątpliwa, 
a nawet, śmielibyśmy twierdzić — przesądzona. 
Moskwa nie ma żywiołów konserwatywnych, wy- 
s z ły c h  z n a tu r a ln e g o  u s t r o j u  s p o ł e ­
c z e ń s tw a  i ukonstytuowanych w pewne formy,

*) W iiaie sre daty, któremi posługiwał się au­
tor tego artykułu, wzięte są z dzieła p. t :  „Ob ari- 
stokracji, w aeobiennosti rusako" =  wydam w Lip­
sku L. Kasparowicza.

biją armię turecką i dotrą do Adrjanopola. któ­
ry przecież leży także w kraju, w którym język 
bułgarski jeszcze się odzywa. Jeżeli się rozbije 
konferencja z powodu, że Moskwa trwać będzie 
przy okupacji, a Anglia ją odrzuci; jeżeli Mo­
skwa przekroczy Prut i Dunaj, dążąc do Buł­
garji, a Anglia Stambuł zajmie, to nie znaczy 
to nic innego, — wypowiadamy to bez wahania 
— jak wzajemne wypowiedzenie wojny ze stro- 
ny gabinetów, petersburgskiego i londyńskiego."

Milczano dotąd w Peszcie, zachowując w ta­
jemnicy, w jaki sposób dalsza akcja ugodowa ma 
być prowadzoną, skoro oba ministerstwa trwają 
w. swym dotychczasowym kierunku, a węgierscy 
ministrowie ani z bankiem narodowym, ani z dzi- 
siejszem ministerstwem przedlitawskiem w spra­
wie bankowej rokować nie chcą. Teraz zaś pisze 
Pester Lloyd z dnia wczorajszego, iż gdy budże­
ty na rok 1877 i w Peszcie i w Wiednia są n- 
chwalone, można już przystąpić do zmiany osób, 
skoro ta zmiana już nie oddziała na te budżety. 
A więc Węgrzy liczą na to, że jnż w tych dniach 
nastąpi rozstrzygnięcie korony, której oba mini­
sterstwa ofiarowały swą dymisję, i że dla zała­
twienia sprawy bankowej, korona przyjmie dy­
misję ministerstwa przediitawskiego.

Węgierskie dzienniki ponownie zaprzeczają 
podróży zamierzonej miuistrów węgierskich do 
Wiednia, zarazem jednak dodają, że ministrowie 
węgierscy jedynie wtedy udaliby się do Wiednia, 
gdybyich cesarz sam powołał.

Uderzyło nas, iż ministerjalny Fremdenblatt, 
mówiąc o ostatnich rozprawach ministerstwa 
sprawiedliwości w Radzie państwa, nietylko nie 
staje w obronie atakowanego t.ik silnie przez dr. 
Lienbaehera z prawicy, ministri sprawiedliwości, 
dr. Glasera, ale nawet uderzał na niego, przy­
znając Lienbacherowi, iż jegoó^arzut.y były słu­
szne. Miałżeby już Fremdenblatt przewidywać 
zmianę gabinetu?

L a r ? 1

W iedeń d. 18. grudnia. 
(Y). W tej chwili otrzymujemy od o s o b y  

b a r d z o  d o b r z e  p o in
żne wskazówki, dotyczące 
budżetowych, jednak bard: 
stanowczy mogą wpływ 
przesilenia gabinetu przędli 
koma dniami przyniosły był 
wiadomość, że stronnictwo/. 
postawić wniosek, żeby ^g£ał tylko na

. .. i i t, t  wiście tak ie  hvłv

r m o w a n e j wa- 
irawdzie rozpraw 
:żne dlatego, że 
Tzeć na sprawę 
ikiego. Przed kil- 
aójcowe dzienniki 
bpowe ma zamiar

trzy miesiące uchwalony. Rzeczywiście takie były 
zamiary tego stronnictwa do wczoraj. Dziś 
zmieniono na posiedzeniu poufnem klubu tg tak­
tykę i modus akcji antiministerjalnej został u- 
chwalony. Wniosek trzymiesięcznego przyzwole­
nia budżetu zaniechano zupełnie, a uchwalono 
natomiast inny sposób postępowania, skierowany 
głównie przeciw osobie p. Depretisa. Wojna par- 
tji postępowej ma się rozpocząć dopiero przy 
rozprawach nad prawem finausowem, które trak­

tuje o pokryciu zawotowanego budżetu. Ten o- 
statni zostanie bez zastrzeżeń na rok cały za- 
wotowany. Opozycja wystąpi w szyku bojowym 
przy §. 8. prawa finansowego, który zawiera 
przyzwolenie dla ministra finansów emisyj renty 
dla pokrycia niedoboru w budżecie. W paragrafie 
tym tylko powyższe znajdowało się dotychczas 
postanowienie, w tym roku zaś przybył drugi 
ustęp, który mówi, że do czasu emitowania ren­
ty upoważnia się ministra finansów do zacią­
gnięcia bieżących długów na zaspokojenie po­
trzeb państwowych. Ustęp ten można uważać za 
zupełnie zbyteczny, ponieważ prawo zaciągania 
długów bieżących wynika samo z siebie, z u- 
rzędn, że się tak wyrazimy, ministra zawiadują­
cego kasą państwową. Rząd wcielając ten drugi 
ustęp do §. 8. prawu finansowego uczynił to dla 
szczególnych względów dla siebie. W zeszłym 
roku uchwaliła Izba emisję złotej renty, a p. 
Depretis jurę swego urzędu zaciągał długi bie­
żące. Jednak gospodarstwo to okazało się w 
skutkach bardzo szkodliwe dla finansów pań­
stwa. P. minister robił długi i zwlekał z emisją 
renty bawiąc się tym sposobem na koszt pań­
stwa spekulacją prawie giełdową i to wedle 
własnych konjunktur i pomysłów. Gra p. Depre­
tisa respcctioe zwlekanie z emisją renty, miała 
te następstwa, że ta renta pod daleko gorszemi 
warunkami musiała być emitowaną obecnie, ani­
żeli jeszcze przed kilkoma miesiącami. Koniec 
spekulacji tej jest taki, że państwo straciło na 
tera samkę siedmiu milionów. P. Depretis chciał 
postąpić sobie bardzo dyplomatycznie i pośrednio 
zyskać dla swej czynności finansowej t. j. straty 
siedmiu milionów absolutorium ze strony Izby 
właśnie przez uchwalenie drugiego ustępu §. 8. 
prawa finansowego: „upoważnia się ministra fi­
nansów do zaciągania długów bieżących przed 
emisją renty."

Gdyby Izba uchwaliła ten ustęp, był pan 
Pretis uniewinniony, ponieważ z tegorocznego 
prawa finansowego rewindykowałby dla siebie u- 
poważnienie zaciągania bieżących długów, powo­
łując się na wyraźnie brzmiący ten ustęp. Otóż 
stronnictwo postępowe widzi w sprawie tej pię­
tę Achilesową p. ministra finansów, i wniesie o- 
pnszczenie drugiego ustępu §. 8., ażeby później 
pociągnąć ministra do odpowiedzialności za jego 
niefortunną spekulację finansową. W kołach par­
lamentarnych uważaną jest ta sprawa za bardzo 
ważną, decydującą pod względem ustąpienia p. 
Pretisa z gabinetu. Stronnictwo postępowe dy­
sponuje 50 głosami, jeśli by się prawa strona Iz­
by, Polacy i stronnictwo prawnopolityczne przy­
łączyło do akcji postępowców, to niezawodnie n- 
padłby wspomniany drugi ustęp, a z nim, b a r- 
d z o m a że  b n ie , i p .  Pretis. Wedle naszych 
informaeyj, postanowiło stronnictwo prawa głoso­
wać z postępowymi. Co się tyczy postanowienia 
koła polskiego, nic nie wiadomo pewnego. W kole 
obawiają się, ażeby upadek Pretisa, częściowa 
zmiana gabinetu, nie posłużyła całemu gabinetowi 
przesilającemu się od tygodnia, na pokrzepienie. 
Naszem zdaniem, jest to mylne zapatrywanie. 
Gabinet ks. Auersperga zagrożony jest upadkiem 
przez sprawę ugodową, a nie przez zachowanie 
Izby — rzeczy pójdą swoim torem, czy p. Pretis

Ja  zaś pogrążyłam się znowu w myślach,
których ta rozmowa nie przerwała, gdyż była 
tylko jakby dalszym ich ciągiem. Z trudnością 
nawet zdołałam się z nich otrząść, aby wypełnić 
obowiązki gościnnej i grzecznej gospodyni.”

„Po cóż myśleć o tem co już utracone" wy­
razy te utkwiły głęboko w mojem sercu; posta­
nowiłam zastosować się dp nich o ile możności. 
Lecz jak ? to było pytanie, nad którem zastana­
wiałam się długi czas na próżno. Nie było to 
łatwą rzeczą, nie myśleć i nie zajmować się. tem, 
co się stało ; jak powietrze i słońce potrzebnem 
do mego życia. Silna wola jednak wiele zrobić 
może, choć nie zawsze jest wszechwładną. Naj­
pierw trzeba było zacząć od tego, aby starannie 
unikać jego widoku i spoty kań się z nim czę­
stych. Ale własne serce moje w ciągłej sprzecz­
ce z rozumem, stało temu na przeszkodzie; po­
tem przyzwyczajenie, które od razu nie daje się 
wykorzenić, a nakoniec obawa plotek ludzkich, 
umiejących z każdej najmniejszej okoliczności ko­
rzystać.

Na każdym więc kroku musiałam staczać z 
sobą ciężkie i bolesne walki, r  których wyznać 
muszę rozum mój nie zawsze zwycięzko wycho­
dził. Wkrótce potem dobrowolnie wystawiłam 
się na próbę, dla takiej młodziutkiej szesnasto­
letniej dziewczynki, jaką byłam wtedy, nadzwy­
czajnie bolesną. (C. d. n.)

któreby zdołały stworzyć potęgę przeciw' prą- 
jdom socjalnym a mianowicie przeciw nihilizmo­
wi. Car Aleksander II. dobrze rozumiał stan rze­
czy, i dla tego też chcąc wzmocnić, wymieść do 
znaczenia czynniki zachowawcze, przechylił się 
do arystokracji, wbrew tradycyj ojca swego, któ­
ry niezbyt lubił „panów" moskiewskich. Mikołaj 
I. tworząc ludzi nowych, którzyby wyniesienie 
swoje tylko jemu samemu zawdzięczali, usiłował 
zaszczepić w politykę carską zasadę Pawła Pio­
trowicza, który mawiał: „ten tylko jest u mnie 
wielmożnym, na kogo ja patrzę, i to tak długo, 
jak długo nań patrzę." Zdaje się wszakże że 
dom imperatorski nie zdołał wytworzyć sobie 
wiele pożytku z tych „ludzi nowych" — kiedy 
już następca Mikołaja odwraca się od tego sy­
stemu, by szukać oparcia na starszych, arysto­
kratycznych rodzinach.

Z tego już względu poznanie bliższe t. z. 
arystokracji moskiewskiej, przedstawia dla nas 
pewien interes. Jeżeli się mówi o czynnikach 
konserwatywnych samego społeczeństwa, tedy na­
turalnie niemożna pominąć jego arystokracji, 
tej arystokracji, która u narodów zachodnio-eu­
ropejskich tak poważną a wpływową na bieg 
dziejów stanowi warstwę społeczną. Czy w danej 
chwili i moskiewska arystokracja będzie w mocy 
ważniejszą w swej ojczyźnie odegrać rolę — czy 
stanie jej głównych po temu warunków; wartości 
historycznej i moralnej — to pytanie wcale cie­
kawe, pytanie, któremu warto, zdaniem naszem 
poświęcić chwilkę uwagi.

Zasada historyczna arystokracji moskiew­
skiej jest prawie żadna, nie wytrzymuje też ona 
porównania z żadną z arystokracyj zachodnich. 
Jeżeli arystokracja n. p. francuzka powołać się 
może na rycerskie czyny dziejowe, na znakomite 
osobistości, które ojczyźnie wydała; niemiecka, 
gruntuje się na zasadach państwa feudalnego 
przez siebie stworzonych; angielska, nie mówiąc 
już o historji, wskazać może na zdrowy zmysł 
polityczny, z jakim rządziła i rządzi państwem; 
jeżeli każda z arystokracyj innych narodów po­
siada ostatecznie pewne principia, z których wy­
szła i dzieła, na których znaczenie i siłę swoją 
opiera, — to o moskiewskiej arystokracji nic z 
tego powiedzieć się nie da. Bojarowie wielkiej 
Moskwy nie kwapią się nawet o historyczną de­
dukcję praw swoich; są oni bojarami dlatego, 
że... że... no, że to bardzo wygodnie a miło być 
bojarem i władać innymi. Moskal nie jest skwa­
pliwym w wymaganiu jakichś motywów lnb za­
sad, rzecz to dla niego całkiem zbyteczna; to 
też łatwo było rządom carskim zaprowadzić 
ślepe posłuszeństwo, zabronić swobody słowa i 
myśli nawet, a tem samem wszelkiego docho­
dzenia przyczyn i zasad, z których wypłynął 
dany ustrój warstw społecznych. Nie ma rzeczy, 
któraby się nie wżyła pod” osłoną absolutnego 
milczenia i nietykalności wobec krytyki. Tą 
drogą też prócz wielu innych dziwolągów, zdo­
była sobie prawo bytn i arystokracja moskiewska.

Rzućmy jednak pokrótce okiem na historję 
powstania tej klasy społecznej w moskiewskim 
caracie.
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zostanie, lub pójdzie. Podtrzymywanie tego zna­
komitego gospodarza finansowego w gabinecie, ' 
choćby na krótki czas, jest /  pewnością na szko­
dę Przędli ta wii, a tem samem i Galicji. Gorsze-.. , ... 
go ministra finansów, jak p. Pretis, nie można 
sobie pomyśleć pomiędzy kandydatami. „ Musi być 
lepiej", jeśli on ustąpi.

Z R a d y  p a ń stw a .
Wiedeń d. 18. grudnia.

Przewodniczący otwiera posiedzenie o godz: 
11 min. 20. Następują obrady nad budżetem mi­
nisterstwa sprawiedliwości. Pierwszy zabiera 
głos p, L i e n b a c h e r, który w dwugodzinnej 
przemowie zastanawiał się nad tem, czyli rosną­
ce wydatki są w stosunku jakim do ulepszeń w 
sądownictwie. Nie zaprzecza on faktycznym ule­
pszeniom, ale widzi jeszcze więcej niedostatków 
i nadużyć. Ustawa karna n. p. burzy wszystko, 
co dotąd istniało; zniesiono rekurs, co jest wiel- 
kiem nieszczęściem w Austrji, gdzie istnieją ro­
zmaite narodowości. Niechaj sobie przypomni W. 
Izba artykuły dr. Glasera i Ungra, umieszczane 
w Pressie, i oskarżające prokuratorję o naduży­
cia. Mówca w końcu dziwi się, że wniosek jego 
o przesileniu ekonomicznem dotąd jeszcze nie 
przyszedł na porządek dzienny.

P r z e w o d n i c z ą c y  zastrzega się prze­
ciw podejrzeniu o zwłokę rozmyślną. Sprawozda­
nia dotąd nie ukończono, i to jest powodem 
zwłoki.

Dep. P  r  o m b e r  również uderza na ustawę 
karną i zniesienie rekursn. Stanowisko prokura­
tora musi wywołać niezadowolnienie. Fabrykują 
prawa, ale prawa te wybiegają po za potrzebę 
i wykształcenie ludności. Prokurator nie uszanu­
je żadnej partji w prasie. Czynności prokuratora 
spełniane bywają przez kominiarzy i piekarzy. 
Czytałem niedawno, że oficerom w czynnej służ­
bie wolno zrobić egzykucję. Nie rozumiałem te­
go, wiedząc, że minister wojny ograniczenie pro­
cesów egzekucyjnych publikował. Powiedziano 
mi, że tyczy się to tylko Węgier, ale mogę prze­
konać, że ustawę tę wykonywa także rząd tu­
tejszy. (Głosy : Uważajcie, słuchajcie!) Mówca 
odczytuje odnośny akt i pyta ministra, czyli w 
tym względzie na pytanie, postawione w komi­
sji, postarał się o bliższe informacje, i co uczy­
nił dla obrony austrjackiego prawodawstwa i o- 
chrony dłużników przed uzurpacją węgierską. 
Dodam jeszcze jedno, ciągnie mówca dalej. Od 
kilku lat skarży się ludność na przymus legali­
zacyjny, a rząd mimo uchwały W. Izby z d. 20. 
stycznia 1875 r. nic nie uczynił dla zniesienia 
przymusu. Nie dziw, że wobec tego szemrze lu­
dność, mówiąc: „Cóż nam przyjdzie ze swobody 
konstytucyjnej, która nam nie przynosi nic jak 
tylko podatki."

Minister dr. G*1 a s e r  dziwi się zgodności 
zarzutów, podniesionych przez mówców dwóch 
skrajnych stanowisk, a następnie daje pogląd hi­
storyczny na organizację sądów, dla wytłuma­
czenia stanowiska i stanu sędziego. Dep. Lien-.. 
bacherowi zarzuca naciąganie faktów do wywo-

Bojarowie wywodzą początek swój z pierwo­
tnych drużyn kniaziów, którzy jak wiadomo, nie 
mieli w początkach żadnych stałych siedzib i 
których stosunki z ludnością były całkiem tylko 
powierzchowne. Z drużynami swojemi, jako tych­
że wodzowie spacerowali sobie kniazie po całym 
obszarze Moskwy, wojując często między sobą, 
lub dalsze do ościennych narodów przedsiębiorąc 
wyprawy. Głownem zadaniem ich już wówczas 
było ściąganie danin i kontrybucji, rozdzielanych 
następnie pomiędzy członków drużyny, która 
dzieliła się na dwie części: starszą i młodsza. 
Do pierwszej należeli znaczniejsi członkowie, 
t. z. bojary, którzy byli doradzcaaii i bliższymi 
pomocnikami kniaziów. Chociaż znaczenie ich w 
drużynie nie miało wcale charakteru dziedzicz­
nego, jednakże przelewali oni znaczenie i pozy­
cję w tej więcej bandyckiej niż wojennej organi­
zacji na swoich potomków, uważając raz pozy­
skane stanowisko jakoby osobistą własność. Dąż­
ność ta jednakże przy ciągłych pochodach, wal­
kach i napływie nowych indywiduów do drużyn, 
nie mogła się ustalić i przybrać form określo­
nych, jakie spotykamy później.

Bliżsi kniaziów miewali także główny udział 
w ich zdobyczach i dochodach. Im to przeważnie 
rozdawali obszary i włości zajęte, a trzeba przy­
znać owym początkującym bojarom przyszłej 
Wielkiej Moskwy, że umiarkowanie w używaniu 
ztąd dochodów nie było ich cnotą. Nie raz gro­
mady buntowały się przeciw książęcym gnębicie- 
lom, płacąc śmiercią za ucisk i grabież. Lecz co 
miał Ind obchodzić bojara? On nie miał ojczy­
zny, ani nawet stałego miejsca zamieszkania, nie 
miał obowiązków, — jego celem było użycie ile 
można najwięcej, to też przenosząc się z miejsca 
na miejsce, zatrzymywał się tam,” gdzie mu było 
najlepiej. Nareszcie jednak i kniaziom dokuczył 
ten sposób życia. Przyszedłszy do przekonania, 
że bez stałych siedzib niepodobna wzróść w si­
ły, porzucają oni tryb dawny, i z przywódzców 
drużyn stają się założycielami stałych siedzib i 
władztw, tworząc zawiązek państwa. Pierwszym, 
który dał z siebie ten przykład, byl A n d r z e j  
B o h o ln b s k i j ,  który też pierwszy z tego po­
wodu wszedł w kolizję z swymi bojarami. Tym 
ostatnim nie spodobało się osiedlenie w jedneni 
miejsca, pociągało to bowiem za sobą konieczność 
pewnego stałego ładu, wyraźniejszego poddania 
się kniaziowi, który w drużynie był więcej ich 
towarzyszem, a teraz stanął się zwierzchnikiem, 
panem. Andrzej Bogolubskij swarzy się tedy z 
bojarami, wypędza oporniejszych, otacza się ludź­
mi nowymi, — ostatecznie jednak zostaje zwy­
ciężony podstępem, i ginie śmiercią z rąk wła­
snych krewnych i domowników. Po jego śmierci 
bojarowie nie dopuścili do władztwa młodszych 
braci, lecz wprowadzili dalszych krewnych, Ro- 
ścisławiczów, którzy zupełną swobodę grabieży 
pozostawili bojarom; używali też ci ostatni do 
chwili zjawienia kniaziów Michała i Wsiewołoda 
Jurewiczów, którzy pobiwszy Rościsławiczów, 
rozpędzili i ich bojarów, i dali początek bezpo­
średni domowi przyszłych carów moskiewskich.

(D. c. n.)



dów swoich, które tym sposobem nakierują pozór 
prawdy. Minister skarży się, że słowa jego wy­
powiedziane w zupełnie innych okolicznościach, 
stosowane bywają do spraw obecnych. Ustawo­
dawstwo nowe, nad którem pracuję, jest nam 
rzeczywiście potrzebne. Zresztą stanowiska mo­
jego nie oznacza pojedynczy mówca, ale orzecze­
nie całej Izby.

Dep. W o ź n ia k  uderza na liczne konfiska­
ty pism perjodycznych. Ministerjum dzisiejsze po­
winno się nazywać konfiskującemu (Śmiech.) Mów­
ca dowodzi, że w roku 1876 dopełniono około 
800 konfiskat i protestuje przeciwko podobnemu 
postępowaniu na przyszłość.

Dr. M e ż n i k zwraca uwagę na potrzebę 
założenia senatu i księgi górniczej w Pradze, 
czego dowodzą najlepiej rezolucje sejmu cze­
skiego.

Wniosek o zamknięcie dyskusji przyjęto. Z 
zapisanych do głosu, wybrano mówcą jeneralnym 
dr. P e r  g e r a , który mówi w myśl Lienbache- 
ra i szeroko mówi o położeniu sędziów okręgo­
wych, polecając ich względom Izby.

Śprawozdawca specjalny dr. D e m e 1 broni 
rządu przeciw wszelkim zarzutom, a przedewszy- 
stkiem przeciwko temu, jakoby ministerstwo 
przyczyniało się do podkopania zaufania do są­
dów. Swoboda prasy zresztą musi mieć pewne 
granice.

‘ Izba przystępuje do głosowania i przyjmuje 
rozdział XXIX. złożony z 4. tytułów, a wyno­
szący w wyd. zwycz. 19,606.000, w nadzwycz. 
1,708.650 złr. Bez dyskusji uchwalono dział do­
chodów, który wykazuje razem 392.900 i wszyst­
kie inne rozdziały budżetu, na których się koń­
czą narady nad przedłożeniem rządowem.

Posiedzenie kończy się o god. w pół 8. wie­
czorem. Następne j u t r o

uniwersytetu lwowskiego do dawnej godności, ale 
ta reintegracja była znów tylko nominalną, bo 
nie przywrócono mu już wydziału lekarskiego, a 
tylko ..oddziały studjów“ dawne wydziałów (fa­
kultetów) miano odzyskały. Uniwersytet lwowski 
był przeto w prawdziwem tego wyrazu znacze­
niu darem władców austrjackich i ogłoszono go 
nim w r. 1817 uroczyście, i w kraju jako taki 
był uważany. Miał uniwersytet ten być jednym 
z wielu węzłów łączących kraj z dynastją i pań­
stwem. Czyż chcielibyście może, panowie, jąć się 
tego pomysłu naprawdę herostratowego i wyko­
nać go i zerwać te węzły? Ażalić podjęlibyście 
się zerwania tych wszystkich węzłów które na­
wiązał czas i życzliwość monarchów? Trzeba mi 
użyć tu wyrazów mówcy poprzedniego: uczyńcie 
to, jeśli wam starczy odwagi, uczyńcie, jeśli po­
zwala wam sumienie!

Od r. 1817 istniał uniwersytet lwowski 
rozwijał się w sposób taki, w jaki w ogóle pod 
rządami Metternicha mógł się rozwijać. Pomie­
szczony był w domu, który należał dawniej do 
zniesionego dziś klasztoru, a który na ten wyłą

uniwersytetowi lwowskiemu. Gdy w roku 1846 
Kraków po raz wtóry przypadł do monarchii, 
stosunki tak już były się ustaliły, że o zniesie­
niu jednego z dwu tych uniwersytetów mowy już 
być nie mogło. Takie było przekonanie o konie­
czności ich i niezbędności, że o ile mi wiadomo, 
nie pojawiła się już myśl podobna. Dopiero w r. 
1848 uniwersytet lwowski smutne przeszedł prze­
silenie, smutną katastrofę.

Gdy w roku tym tchnienie wolności zawiało 
po wszystkich łanach Austrji, wtedy i narodo­
wości w Austrji uznały chwilę tę za sposobną 
do zrzucenia kajdan, które ciążyły na nich do­
tychczas. Zbudziła się nadzieja, że i wychowa­
nie publiczne i nauka odrodzą się na zasadach 
narodowych; nastała także chwila, że język kra­
jowy miał być wprowadzony do uniwersytetu te­
go jako język wykładowy. Smutne atoli okoli­
czności sprowadziły zbombardowanie miasta Lwo­
wa przez władze wojskowe, które szczególniej­
szym sposobem uznały za stosowne skierować o- 
gień działowy przeciw uniwersytetowi znajdują­
cemu się w stanie odrodzenia. Dom, darowany 
uniwersytetowi ze szczodrobliwości cesarza Jó­
zefa U., uległ zburzeniu. Myślano może, że w 
ten sposób sam uniwersytet także upadnie; mo­
że stało się to za karę, źe pomyślano dlań o od­
rodzeniu na zasadach narodowych. Ale losy i 
wyższe sfery przyjaźniejsze były od organów wy­
konawczych we Lwowie. Z prochu i popiołu, z 
gruzów natworzonych zburzeniem, zmartwych­
wstał uniwersytet do nowego życia. Tylko po­
mieszczenia szukać musiał odtąd w obcym domu. 
Upatrzono na to gmach należący do funduszu 
stypendyjnego, tak zwany konwikt, a zwany tak 
dlatego, że mieścił się w nim dawniej konwikt 
jezuitów.

W epoce reakcji Bacha na nowo uniwersy­
tet zgermanizowano. O zniesieniu atoli mowy nie 
było, owszem myślano o uzupełnieniu go wydzia­
łem lekarskim, skoro umiejętność potępiła dalsze 
istnienie zakładów medyczno-chirurgicznych. Nie 
można też zaprzeczyć, że uzupełnienie uniwersy­
tetu wydziałem lekarskim jest niezbędną konie­
cznością ze względów naukowych i innych. Nie- 
tylko, że uniwersytety, którym brakuje wydziału 
lekarskiego, należą dziś w świecie naukowym i 
w świecie cywilizowanym w ogóle do rzadkich 
wyjątków, lecz i stosunki tak ludności, jak służ­
by sanitarnej w Galicji dostatecznie dowiodły, że 
kraj pod względem sanitarnym chyli się ku u- 
padkowi, jeśli się nie pomyśli o dostatecznej 
liczbie lekarzy zapomocą utworzenia wydziału le­
karskiego we Lwowie. Z tego punktu widzenia 
zapatrywały się na sprawę nietylko władze aka­
demickie za czasów Schmerlinga, lecz i repre­
zentacja państwa w r. 1870, słusznie oceniając 
stosunki, powzięła rezolucję dotychczas nie co­
fniętą, ale i niewykonaną, aby rząd przystąpił do 
utworzenia wydziału lekarskiego we Lwowie.

Rok 1871 naznaczony nową przemianą w 
dziejach uniwersytetu lwowskiego. Najwyższem 
rozporządzeniem zniesiono dawniejsze, co do ję­
zyka wykładowego, ograniczenia, a przyznano 
prawo używania w wykładach języka niemiec­
kiego, polskiego, ruskiego w miarę potrzeby i 
zdolności uczniów i docentów. Ze stosunków tam­
tejszych wynikło, że obecnie przeważnie polskie 
wykłady zastąpiły dawne niemieckie, lubo habi­
litowali się także docenci Rusini i poczynili po­
czątki pierwsze, aby ich językowi także z cza­
sem stało się zadość na polu nauki.

W tym duchu odrodził się uniwersytet lwow­
ski. Nie godzi mi się opiewać pochwał jego pro 
fesorów, ale sądzę, opierając się na opinii pu­
blicznej i na zapatrywaniu mężów doświadczo­
nych, że wolno mi twierdzić, iż uniwersytet 
lwowski uzupełnił się w sposób taki, że nie po­
trzebuje lękać się porównania z innemi co do 
rzędu równemi uniwersytetami, ani powstydzić 
się tego porównania. Mimo to mówiono tu o pe- 
wnem chyleniu się ku upadkowi. Gdyby to zwra­
cać się miało przeciw naukowej działalności uni­
wersytetu, wypadło by mi nazwać to niespra­
wiedliwością wymagającą koniecznie odprawy. 
Uniwersytet lwowski nie ograniczył dobroczyn­
nego wpływu swego tylko na mocy uniwersyte­
tu, potrafił owszem pobudzić interes dla nauki 
w coraz dalszych kołach, zaczął też literaturze 
narodowej nadawać piętno poważniejsze, a czyż 
te miałoby być pobudką do zniesienia go? Czę­
sto słyszeliście tu twierdzenie, że nauka nie zna 
narodowości, ale lękam się, żeby orzeczenia te­
go nie zrozumiano tak, jakoby wykluczało usi­
łowania wszystkich innych narodowości około 
pielęgnowania nauki i umiejętności we własnym 
języku. Podobne pojmowanie więcej niż przewro- 
twem zwać się godzi; gdyż owszem orzeczenie 
to znaczy, że wszystkim językom, wszystkim na­
rodowościom, które do tego zdolne, otwarte jest 
pole takie, jak to wypowiedziano w najwyższem 
rozporządzeniu z r. 1871 co do uniwersytetu 
lwowskiego.

Gdzieżby tedy szukać owego chylenia się 
ku upadkowi, czy może w liczbie uczniów? Po­
równajcie wykazy statystyczne, porównajcie wy­
kazy frekwentacji z półrocza letniego r. 1876, a 
przekonacie się, że co się tyczy frekwentacji, 
uniwersytet lwowski trzecim jest z rzędu po 
Wiedniu i Pradze. W latach dawniejszych był 
czwartym z rzędu, wyprzedzał go uniwersytet w 
Gracu, przeznaczony dla południowych okolic 
monarchii. W półroczu letniem atoli r. 1876 
prześcignął nasz uniwersytet i ten zakład 
czyż w tem może szukać objawu upadku, o któ­
rym wspominano w komisji budżetowej ? Ja  przy­
najmniej sądzę, że liczby głośno i wymownie 
przeciw temu przemawiają.

Pomyślcie o konfiguracji kraju. Lwów odda­
lony od Krakowa o mil 48 do 50; taka sama 
mniej więcej dzieli go przestrzeń od Czernio-

M n w a
dr. Euzebiusza Czerkawskiego

z powodu rozpraw o uniwersytecie lwowskim, 
które się odbyły dnia 13. b. m. w Izbie deputo­

wanych Rady państwa.
Rozprawy budżetowe od lat kilku stały się 

niestety polem, z którego ustawiczne odbywają 
się zapędy przeciw naszym instytucjom, zdoby­
tym dla naszej narodowości w Galicji podczas 
rozpraw konstytucyjnych. Wśród obrad budżeto­
wych coraz to nowe dzieją się wycieczki prze­
ciw naszym szkołom ludowym, bez znajomości 
stosunków i bez słusznego ich ocenienia. Bez na­
mysłu wypowiada się tu twierdzenie sprzeczne 
z faktami, a przyszło nam niestety doświadczyć, 
że i z ław rządowych nie doznaliśmy najmniej­
szej opieki, cóż dopiero sprawiedliwej obrony!

Panowie! Wasze pod tym względem powo­
dzenia może was zadowalają chwilowo, może 
roskoszujecie w boleści naszej, krzywdząc nas 
raz po raz. Wątpię atoli, czy postępowanie ta­
kie świadczy o politycznej bystrości. Pomyślcież, 
jako frakcja nasza, jako kraj nasz coraz więcej 
musi uczuwać wstrętu do idei, którą wy repre­
zentujecie. Czyż nie sądzicie, iż rozbicie, które 
w łonie waszem coraz większych dochodzi roz­
miarów, przypisać należy tej okoliczności, że od 
lat kilku znikł ów regulator miarkujący, który 
był po naszej stronie w zachowaniu się wzglę­
dem was?

Zdawało się, panowie, że w chwili obecnej, 
gdy wewnętrzne w monarchii zawikłania coraz 
zawilszemi się stają, i gdy na pograniczach mo- 
narchjl niebezpieczeństwa nie chcą jakoś ustępo­
wać, — że w takiej przynajmniej chwili powin- 
nibyście tyle posiadać czucia delikatnego i taktu, 
by pomijać wszystko, co utrudnia pojednanie, 
zbliżenie się umysłów, lub może nawet nie­
przebytą utworzyć przepaść. Otwarcie powiedzieć 
mi trzeba, że była chwila, w której skłonny by­
łem oddać się podobnej ułudzie. Gorzkie nastą­
piło rozczarowanie!

Wśród samego natężenia, które owładnęło 
umysły, rozległa się po Galicji wieść, że znów 
w komisji budżetowej poruszono myśl zwinięcia 
jednej z najważniejszych instytucyj naszych, uni­
wersytetu we Lwowie. Uczucie głąbokiej boleści 
przeniknęło na wskróś wszystkich ukształceń- 
szych mieszkańców kraju, wolno mi powiedzieć, 
że bez różnicy odcienia politycznego. Jakie zaś 
owładnęło ich uczucie oburzenia, przekonać się 
powinniście z głosu mówcy, który tuż przedemną 
mówił (hr. Mieroszowskiego). To uczucie, które­
mu on wymowny nadał wyraz, wspólne jest 
wszystkim ukształceńszym mieszkańcom Galicji. 
Słychać było wprawdzie, że rząd oświadczył, iż 
nigdy nie miał zamiaru zwijać uniwersytetu lwow­
skiego, ale niestety, mamy już smutne doświadcze­
nie, ile polegać wolno na podobnych oświadcze­
niach danych w komisji budżetowej; a tak nie 
mogliśmy opędzić się niechęci wzbudzonej w nas 
ową wieścią.

Mimo że odzywały się głosy przeciw temu 
pomysłowi, przeciw takiemu wnioskowi, sprawo­
zdanie pana referenta specjalnego zawiera prze­
cie ustęp, o którym mówił mówca poprzedni, a 
który nie tylko stwierdza to niebezpieczeństwo, 
lecz zakrawa nadto na chudszą jeszcze dyetę dla 
drugiego w kraju uniwersytetu, na pokrzywdze­
nie go, aby następnie przy szczęśliwej sposobno­
ści zwinąć tę instytucję.

Pojmiecie panowie, że wśród takich okoli­
czności my tego ustępu sprawozdawcy specjalne­
go i całej w ogóle sprawy tej bez odprawy po­
zostawić nie możemy. Jeśli zechcecie posłuchać 
mnie cieięliwie przez chwil kilka, zdaje mi się, 
że dowiodę wam, jako stanowisko uniwersytetu 
lwowskiego jest tego rodzaju, iż zniesienie go 
byłoby niesprawiedliwym aktem gwałtu, na naj­
żywotniejszej kraju naszego sprawie.

Po pierwszym rozbiorze Polski zastało się 
w owych okolicach, które obecnie stanowią część 
monarchii austrjackiej, co prawda także dwa u- 
niwersytety, jeden w Krakowie, w Zamościu 
drugi, z tą tylko różnicą, że Kraków wówczas 
nie był jeszcze wcielony do monarchii. Zamość 
zaś obecnie nie należy do niej ale położenie i 
stanowisko obu tych uniwersytetów było mniej 
więcej równe dzisiejszemu stanowisku uniwersy­
tetów krakowskiego i lwowskiego. Ponieważ bo­
wiem Zamość, tj. siedziba dawnego uniwersyte­
tu, położony był tuż na pograniczu monarchii, 
przeto wielkoduszni Austrji władcy, cesarzowa 
Marja Teresa i niegdyś cesarz Józef II, uznali 
za rzecz godziwą wznieść we Lwowie całkowity 
uniwersytet o czterech wydziałach, teologicznym, 
filozoficznym, prawniczym i lekarskim. Cesarz 
Józef II posunął swą wielkoduszność i wspania­
łomyślność dak daleko, że obdarzył go nawet bi­
blioteką niegdyś Gazellego w Wiedniu. Gdy póź­
niej Kraków wcielono do monarchii, było to po 
drugim rozbiorze Polski, pojawiła się wprawdzie 
na chwilę myśl, że ten uniwersytet we Lwowie 
jest może zbyteczny; zniesiono bowiem wydział 
lekarski we Lwowie, a zastąpiono go zakładem 
medyczno-chirurgicznym. Co się tyczy innych wy­
działów, zamienienie uniwersytetu na lyceum, 
jak wówczas je zwano, nastąpiło tylko nominal­
nie, nazywając dawne wydziały oddziałami stu-

djów (Studienabtheilungen}, pozostawiając im . wiec. Znieście uniwersytet we Lwowie, a znaczna 
wszekże nawet prawo kreowania doktorów. Faktai część młodzieży odbywającej obecnie nauki na 
wnet też pokazały ; że o właściwem zniesieniu uniwersytecie lwowskim zmarnieje duchowo, bo 
tej akademii wobec potrzeb i stosunków kraju i środki mateijalne nie pozwoliłyby jej żadną mia- 
mowy być nie może. W roku 1817. gdy uniwer-:rą podróżować tak daleko i szukać pomieszczę- 
sytet krakowski co prawda znów był się usunął, nia i utrzymania w obcem mieście. Czyż stać 
cesarz J. Mć Franciszek I podjął przywrócenia' was, panowie, na odwagę, by wydać w ten spo-

>b młodzież polską i rusińską na pastwę zmar­
nienia? Nie sądzę, iżbyście zdobyć się mieli na 
krok podobny.

A jeśli państwowa ustawa szkolna powiada, 
że wszystkim narodowościom dana ma być spo­
sobność rozwijania języka swego od najniższego 
do najwyższego stopnia, sądzę, że dla języka ru- 
sińskiego tylko uniwersytet lwowski jest polem 
do rozwijania się. Usuńcie uniwersytet lwowski, 
a nie będzie do tego sposobności ani w Czer- 
niowcach. ani w Krakowie.

Ale mówią, że wydatki na dwa uniwersyte­
ty są za wielkie, że finanse austrjackie ponosić 
ich nie mogą. Otóż przeciw temu przemawia pe­
wnie sam budżet. Zamieściliście w budżecie wy­
datków na uniwersytet pragski 645.740 z ł.; na­
tomiast na uniwersytet lwowski 146.000 zł., a 
na uniwersytet krakowski 234.000 zł., co razem 
czyni dopiero 380.000 zł., a więc o 265.740 złr. 
mniej niż na uniwersytet pragski, o tyle mniej, 
ile kosztuje mniej więcej, uniwersytet w Gracu. 
Dodajcie tę różnicę wydatków na rzecz obu uni­
wersytetów, a dacie im dostateczne środki do

cznie cel przeznaczył cesarz Józef II., dając go podźwignięcia się naukowego i duchowego. Daj-
cie mianowicie uniwersytetowi lwowskiemu wy 
dział lekarski, a dacie mu też sposobność do 
zużytkowania w należytej mierze prac wydziału 
filozoficznego.

Jak już wspomniałem, uniwersytet mieści 
się obecnie w domu najętym, w domu należącym 
do funduszu stypendyjnego, czyli w tak zwanym 
konwikcie. Jakkolwiek z początku wystarczać 
mogło to pomieszczenie, każdy jednak przyzna, 
że trzeba je było wprzód przysposobić do użytku 
uniwersyteckiego ; dopóki atoli dom ten nie na­
leży do uniwersytetu tytułem własności, dopóty 
przy adaptacjach zawsze trzeba stosować się do 
przyzwolenia i takiej lub owakiej woli właści­
ciela. Łatwo pojąć, że wobec różnicy między in­
teresem właściciela, a uniwersytetu, zakraść się 
musiały z czasem pewne niedogodności, przeciw 
którym należało raczej szukać z czasem środków 
zaradczych. Nastręczała się ku tomu sposobność 
nawet teraz ze względów finansowych. Z po­
czątku wynosił czynsz 10 do 12.000 złr. Później, 
gdy komorne podrożało, podwyższono go do 
15.000 złr. Taki był czynsz aż do najnowszych 
czasów. Obecnie ceny mieszkań we Lwowie tak 
się zmieniły, że wątpię, czy pomieszkanie to bę­
dzie można dostać taniej jak za 20.000 złr. ro­
cznie. Zarząd funduszu stypendyjnego stawił tedy 
ten słuszny z pewnością wniosek, że chce odstą­
pić ministerstwu oświecenia ten dom za 220.000 
złr. za odpłatą ratami w dziesięciu latach, 
których każda wraz z amortyzacją wynosiłaby 
27.000 złr. Zdaje mi się, panowie, że każdy 
przyzna, iż oferta ta jest bardzo skromna i bar­
dzo korzystna. Że zaś komisja budżetowa i Wy­
soka Izba tym razem ofertę tę odrzuciła, oba­
wiam się bardzo, że mógłby nastać czas 
którym pożałować wypadnie, że się jej 
przyjęło.

Zdaje mi się, panowie, że dostatecznie do­
wiodłem, iż wszystko, co się mówi o zniesieniu 
uniwersytetu lwowskiego, zupełnie jest pozba­
wione podstawy. Proszę was tylko, panowie, byś- 
cie bez wszelkich zastrzeżeń przyzwolili pozycje, 
pomieszczone w ^j^wozdaniu pana referenta spe­
cjalnego. NajmiiicjJ^mowie, mógłbym wam zale­
cić zastrzeżenie, kloreby podawało w wątpliwość 
pośrednio czy bezpośrednio, egzystencję przesła­
wnego naszego uniwersytetu w Krakowie. Uni­
wersytet krakowski nietylko teraz ma ważne w 
kraju posłannictwo cywilizacyjne, uważamy go 
wszyscy także za drogi klejnot pełnej sławy prze­
szłości naszej i pracy duchowej, w której Polska 
w dawnych wiekach uczestniczyła. Proszę przy­
jąć wnioski komisji budżetowej bez wszelkiego 
zastrzeżenia. Byłbym szczęśliwy, gdyby dziś od 
Wysokiego rządu także wyszło do Izby i do kra­
ju uspokajające zapewnienie, że nie ma mowy o 
zburzeniu owego dzieła dawniejszych monarchów 
Austrji w Galicji. Pozwalam sobie też prosić pa­
na sprawozdawcę specjalnego, żeby sprostował 
swoje zapatrywania, i żeby cofnął werdykt, wy­
dany o uniwersytecie lwowskim. (Brawo! brawo! 
z prawicy.)

Przegląd polityczny.
Paryski korespondent Fremdenbłaltu w ten 

sposób maluje obecną sytuację we Francji: „J. Si­
mon — powiada — stojąc na czele gabinetu, 
służy poniekąd jako rękojmia republikańskich je­
go dążności; dlatego radykaliści chwilowo posta­
nowili usunąć się z widowni parlamentarnej, ale 
przy pierwszej nadarzonej sposobności poddadzą 
próbie republikanizm gabinetu, i gdy on takowej 
nie wytrzyma — co jest wielce prawdopodobne 
— wypowiedzą mu wtedy stanowczo wojnę. Gam- 
betta nie potrafi długo ukrywać swej nienawiści 
do osoby Simona, — i niewątpliwie wyczekuje 
tylko sprzyjających okoliczności, żeby podać rękę 
intrasyngentom. Buflfeciści i wszystkie stronni­
ctwa monarchiczne mają tedy niepłonną nadzie­
ję, że nadejdzie chwila, kiedy radykaliści pomo­
gą im do obalenia teraźniejszego rządu. “

Stronnictwo konserwatywne w senacie wzma­
ga się tymczasem w liczbę głosów. W Montau- 
banie wybrano Delbraila, kandydata konserwa­
tystów na senatora. A wybór ten osłabia na­
dzieje, jakie republikanie żywili, że za pomocą 
częściowych wyborów do senatu, zdołają stopnio­
wo uzyskać większość, i tym sposobem zniosą 
ten konflikt, jaki panuje między senatem a Izbą.

W poniedziałek przystąpił parlament nie­
miecki do trzeciego czytania ustaw sądowni­
czych. Miąueł podjął się zaszczytnego zadania 
obronienia kompromisu, zawartego między rzą 
dem a frakcją narodowo-liberalną. Izba słuchała 
w milczeniu i tylko jeden Saucken odważył się 
przemówić w imieniu partji postępowej, oświad­
czając, że na żadne kompromisa ani on, ani je­
go stronnictwo nigdy nie przystanie. Wtedy wy­
stąpił Leonhardt, minister sprawiedliwości, i o- 
twarcie w imieniu rządów związkowych oświad­
czył, że jeżeli parlament przyjmie wnioski Mi- 
quela, to jest szansa, iż rządy związkowe dadzą 
swą aprobatę ustawom sądowniczym. W przeci­
wnym razie upoważniony jest on oświadczyć, że 
ani myśleć parlament nie powinien o możebno- 
ści wprowadzenia w życie sądowniczych ustaw. — 
Po blisko siedmiogodzinnej debacie, w której o- 
kazało się, że do frakcji narodowo-liberalnej 
przyłączyła się także partja konserwatywna, dal­
sze obrady nad kompromisem odroczono do dnia 
następnego.

Najnowszy gabinet w Grecji, gabinet Ko- 
mundurosa, rozmaicie jest witany przez prasę 
europejską, stosownie do tego, jakie każde z 
mocarstw zajęło stanowisko wobec sprawy wscho­
dniej. W Anglii są bardo niezadowolnieni, we 
Francji obojętnie o nim wspominają, gdy nato-

miast we Włoszech, a przedewszystkiem w Mo­
skwie witają go nader sympatycznie.

Z Azji środkowej donoszą, że władzca Ka- 
szgaru Jakób bej, wysłał poselstwo do Tasz 
kientu, które już przybyło do twierdzy Naryn. 
Pogłoska o wybuchu powstania przeciwko Jaku­
bowi bejowi nie sprawdza się, natomiast po­
twierdziła się wiadomość. dawniej podana, o od­
niesieniu przez niego świetnego nad Chińczyka­
mi zwycięstwa. Władzca Kaszgaru coraz to 
większego nabiera znaczenia wr sprawach Azji 
środkowej. Źe Porta ubiega się o zawiązanie z 
nim ścisłych stosunków, i że w tym celu wysłała 
niedawno osobne do Kaszgaru poselstwo, o tem 
nadmieniliśmy niedawno.

Powstanie w rzeczypospolitej argentyńskiej 
nie tak pomyślny jak w Meksyku wzięło obrót. 
Według wiadomości otrzymanych świeżo z Bue- 
nos-Ayres, powstańcy, dowodzeni przez niejakiego 
Jourdan, na głowę pobici zostali w stanie Entre- 
Rioz. Odtąd na całym obszarze federacji argen­
tyńskiej, panować ma zupełna spokojność.

browolnie wraz z Moskalami po bratersku pod 
jarzmo knutowładnego caratu ?!

Sprawa wschodnia.
Z kilku naraz źródeł dowiadujemy się o za­

miarze przedłużenia zawieszenia brouii Tak do 
Pol. Corr. piszą z Belgradu: Podług obiegają­
cych tu wieści zastępcy wielkich mocarstw już 
porozumiewali się między sobą w sprawie prze­
dłużenia zawieszenia i starali się wybadać uspo­
sobienie Porty. Jest powód do mniemania, że 
osiągnięto zgodność zapatrywań i że zawieszenie 
broni przedłużonem zostanie do, l. marca. W 
tych dniach mają z obu stron przystąpić do for­
malnego traktowania tej sprawy.

lagblatt podaje również depeszę z Zemunia: 
Wielkie mocarstwa ze względu na to, że konfe­
rencje mogą przeciągnąć się dłużej, zapropono­
wały przedłużyć zawieszenie broni na dalsze 
sześć lub ośm tygodni. Porta jakoteż Moskwa 
chętnie przyjmują tę propozycję. Ogłoszenie za­
wieszenia broni ma nastąpić w tych dniach w 
obu armiach. Ten wypadek — jak mniemają — 
wyłącza możliwość kampanii zimowej ze strony 
Moskwy.

Wszyscy pamiętają, jak się Moskwa opierała 
przed dwoma miesiącami zawarciu zawieszenia 
broni do 1. marca. Dziś chętnie przystaje na 
ten sam termin. Dlaczego? Odpowiedź bardzo 
łatwa. Przed dwoma miesiącami chciano mieć 
kampanię zimową, a w najgorszym razie zamie­
rzano pod naciskiem pierwszego strachu wymusić 
na Turcji i Europie ustępstwa, mogące ułatwić 
dalszą akcję i wciągnąć w nią Austiję. Ani je­
dno, ani drugie nie udało się. Zmobilizowano 
armię i przekonano się, że takowa nie jest w 
stanie stawić czoła Turcji; wszystkie błędy ad­
ministracji wyszły na jaw. Moskwa więc potrzebu­
je albo zupełnie się wycofać, albo pozyskać zwło­
kę, któraby umożliwiła dokończenie uzbrojenia.

Korespondent tyfliski do Augsburger Allg. 
Ztg. pisze:

Trudno dziś rozstrzygać, po której stronie 
większe będą szanse powodzenia, gdyby miało 
przyjść pomiędzy Moskwą a Turcją do wojny w 
Azji Mniejszej. Większe trudności od armii tu­
reckiej zgotowałyby Moskwie zimno i zamiecie 
śnieżne. Mróz dochodzi tu czasami do 30 stopni. 
Lasów nie ma żadnych, drzewo musieliby Moskale 
z dalekich sprowadzać stron. Wysoka ta pła­
szczyzna mało jest zamieszkała, w skutek tego 
brak tu domów i armia moskiewska pod gołem 
musiałaby obozować niebem. Dróg prawie nie ma 
żadnych, a do transportów trudno będzie użyć 
wielbłądów, gdyż nie znoszą one zimna. Dla 
tych przyczyu ani marzyć mogą Moskale o kam­
panii zimowej. Moskwa skoncentrowała na Kau­
kazie dwa wielkie i kilka mniejszych korpusów. 
Jeden z nich, w sile 80.000 ludzi, stanie w oko­
licy Aleksandropolu i ma operować przeciw Kar- 
sowi, drugi, w sile 50.000, ma zdobyć port 
Batum.

Z Belgradu donoszą do Polit. Corr., że dnie 
ministerstwa Stefczy-Risticza są policzone. Wia­
domości nadchodzące z Petersburga brzmią po­
kojowo, bez Moskwy Serbia na własną rękę 
wojny prowadzić nie może; obecne zatem mini­
sterstwo traci rację bytu. Moskwa, jak słychać, 
pragnie nadto, aby u steru rządu stanęło kon­
serwatywne ministerstwo. Do zmiany przecież 
gabinetu nie przyjdzie pierwej, aż nie zostaną 
ułożone warunki pokojowe pomiędzy Turcją a 
Serbią. Na czele nowego ministerstwa stanie 
niewątpliwie Murynowicz,■ a złoży je z żywiołów 
staro- i nowo-konserwatywnego stronnictwa. 
Większa część ochotników moskiewskich opu­
szcza Serbię. Ponieważ nie mają oni funduszu 
na drogę, przesłał rząd moskiewski konsulowi 
swemu w Belgradzie odpowiednią ku temu sumę. 
Z początkiem Nowego roku ma być zniesiony w 
Serbii stan oblężenia w 14 okręgach. Po zupeł­
nej ewakuacji kraju przez armię turecką, która 
już w wielkiej masie opuszcza dolinę morawską, 
podejmie nowy gabinet dzieło odrodzenia kraju.

Moskwa. A ż a l i ż  n ie  j e s t  c z a s ?  (Z 
Nowaho Wremieni.) „Krew, jaką wylewa obficie 
ludność słowiańska na półwyspie Bałkańskim, 
zaczyna wywierać już swój wpływ, zaczyna bo­
wiem nasuwać myśl poróżnionym członkom ro­
dziny słowiańskiej, że pora zapomnieć o dawnych 
swych rachunkach i szczerze podać sobie wzaje­
mnie rękę do pogodzenia się. Chorągiew cywili­
zacji i ludzkości, podniesiona przez rząd i spo­
łeczeństwo moskiewskie w obronie cierpiących 
wspólplemienników, wywołała współczucie dla 
nas w ludności miasta Warszawy (!), tej samej 
Warszawy, która tak długo z nieufnością patrzy­
ła na nas. Adres ludności warszawskiej, o którym 
dowiedzieliśmy się w tych dniach, przedstawia 
najwymowniejszą odpowiedź na wszelkiego ro 
dzaju pogłoski, jakoby Polacy gotowi korzystać 
z obecnej chwili, w celu wznowienia swych da­
wnych usiłowań rewolucyjnych, jakoby w głębi 
serca pragnęli tryumfu Turcji, widząc w nim za­
danie silnego ciosu Moskwie. Pogłoski te — jak 
wiadomo — powstały od samego początku za 
wikłań sprawy wschodniej; istnieją one dotąd w 
w niektórych kołach, i prawdopodobnie istnieć 
będą aż do czasu, gdy się najoczywiściej wykaże 
ich mylność.

Lecz byłoby rzeczą zupełnie niesprawie­
dliwą, obwiniać tylko samych polonofilów: plotki 
ich nie miałyby nawet chwilowego powodzenia, 
jeżeliby nie były popierane z zewnątrz, jeżeliby 
nie odwoływały się wprawdzie nie na fakta, ale 
zawsze na pewne objawy, mające podobieństwo 
do faktów. Powodem do tego odwoływania się 
służy zachowanie się niektórych organów prasy 
galicyjskiej (ciekąwiśmy, dla jakich gazet zrobio­
ny został wyjątek ? zapewne dla urzędowej Ga­
zety Lwowskiej i świętojurskiego Słowa-, p. r.), a 
głównie zamieszkałych w Londynie i Paryżu e- 
migrantów, którzy przyzwyczali się, przekształ­
cać mapę Europy w swej wyobraźni, nie stawia­
jąc jej żadnych granic. Ludzie ci oderwani od 
ziemi rodzinnej, nie oczekujący niczego dla sie­
bie od zbliżenia się Polaków z Moskalami, wy­
chowani w paryskich kawiarniach i londyńskich 
rewolucyjnych przytułkach, nie mogli, przynaj­
mniej w większej części wypadków, nie utracić 
tego uczucia, jakie posiada każdy obywatel, uży­
wający w pełni swych praw (?! Kto w Moskwie 
nazwać się może w takiem znaczeniu obywate­
lem ? W każdym razie nie Polacy; p. r.) który 
dzieli z krajem swoim radość i smutek (jak gdy­
by emigranci jetezeze silniej nie w spółek uli swe-1 
mu krajowi! p. r.) Ludzie ci byli na żołdzie u 
Napoleona III. i u Maksymiliana, cesarza me­
ksykańskiego; gotowi pójść i rzeczywiście idą na 
służbę do Turcji, jeżeli ta im zapłaci; lecz po­
nieważ przyjemnie, a nawet czasami i korzyst­
nie oblekać się w płaszcz przekonań i patrjo- 
tyzmu, przeto i oni jak na brzegach Sekwany i 
Tamizy, tak i na brzegach Dunaju będą krzy­
czeć o tera, że zbawiają Polskę.

Być może, że lat dwadzieścia albo czterdzie- 
ście temu, krzyki podobnego rodzaju nie miały 
swojego znaczenia; lecz my żyjemy szybko, i w 
naszem stuleciu dwa lub trzy dziesiątki lat, 
czasami i mniej nawet, sprowadzają takie zmia­
ny, do jakich dawniej całe stulecia nie dopro­
wadzały. Tylko ci Polacy, co mieszkają na zie­
mi rodzinnej, co pojmują znaczenie wypadków, 
tak wewnętrznych jak i zewnętrznych, mogę z 
niejaką pewnością powiedzieć, że świetne ma­
rzenia z 1831 i 1863 r. minęły niepowrotnie (?!), 
i że polskie społeczeństwo dla ocalenia swego 
dobrobytu materjalnego i swojej narodowości po­
winno zmienić radykalnie swoje poglądy. Ludzie, 
który się oderwali od ziemi rodzinnej, nie przed­
stawiają sobie sprawy jasno; wyobrażają oni 
sobie kraj nie takim, jakim jest on rzeczywiście, 
ale takim, jakim był wówczas, gdy go żegnali. 
Zapewne, że patrjoci galicyjscy, którzy śpiewają 
w jednym chórze z Węgrami, mogą i powinni 
lepiej rozumieć obecne warunki; ale lojalność 
austrjacka, dobre stosunki z Madiarami, kwestja 
ruska i inne sprawy zniewalają ich, troszczyć 
się o interesa austrjacko-węgierskie, które, po­
dług ich przekonania, ściśle się łączą z kwestją 
całości Turcji. Tymczasem Polacy z Królestwa 
polskiego nie mają się czego spodziewać ani od 
hr. Andrassego, ani od londyńskich i paryskich 
klubów; z tego powodu łatwiej mogą iść za gło 
sem sprawiedliwości i ludzkości, który im po­
wiada, na czyjej stronie znajduje się słuszność. 
Rzecz godna uwagi, że w poznańskiej polskiej 
prasie nie ma żadnego organu, któryby wylewał 
łzy z powodu nieszczęść Turcji, a ciskał pioru­
ny na Moskwę za jej politykę w kwestji wscho­
dniej.

Polacy nie mieliby słuszności, jeżeliby nie­
cne wycieczki, fabrykowane przez naszych za­
wziętych polonofobów, uważali jako opinię więk­
szości społeczeństwa moskiewskiego; w takiejże 
mierze nie mielibyśmy słuszności, jeżelibyśmy 
przypisywali szczególne znaczenie wycieczkom 
polskich wychodźców i przekonaniom dwóch lub 
trzech krakowskich i lwowskich gazet, i jeżeli­
byśmy nie uścisnęli przyjaźnie rękę, którą nam 
podaje Warszawa w osobie najzacniejszych swych 
przedstawicieli (hi. Wielopolski, Łubieński, ks. 
Zwoliński itp.?!). My jako silniejsi powinniśmy 
dać przykład zapomnienia przeszłych i niepowro­
tnie minionych rachunków, które tak drogo obie 
strony kosztowały. Wielką będzie nasza zasługa 
u potomstwa, jeżeli zdołamy ulżyć losowi braci 
naszych, jęczących pod jarzmem mahometańskiem; 
lecz jeszcze stanie się ona większą, jeżeli ogło­
simy, że nadszedł już czas zakończyć wielki do­
mowy nasz spór i przekazać tę sprawę do ar­
chiwum, jeżeli zwrot, jaki widzimy w społeczeń­
stwie polskiem, przyj mierny z współczuciem i 
gotowością żyć z Polakami w braterskiej i szcze­
rej przyjaźni?

Tak brzmi artykuł Nowaho Wremieni. Mówi 
on ogólnikowo o zgodzie, nazywając jednocześnie 
pragnienie niepodległości i wolności, jakie prze-
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— Namiestnik hr. Alfred Potocki, przybędzie 

jak donosi Gaz. Lwów, około 5. stycznia do Wie­
dnia, a w połowie tegoż miesiąca spodziewany jest 
z powrotem we Lwowie.

— W ruskim teatrze w Domu narodnym, przed­
stawiony będzie dziś na benefis p. Hryniewieckie­
go melodramat p. t. „Dobosz*, napisany przez 
Fedkowicza.

— Sekcja techniczna Towarzystwa przyrodni­
ków polskich imienia Kopernika odbędzie dziś, we 
czwartek dnia 21. grudnia, o godzinie w pół do 
szóstej, posiedzenie w zabudowaniu akademji tech­
nicznej na ulicy Ormiańskiej na drugiem piętrze w 
sali fizyki.

-  Na wtorkowem posiedzeniu Towarzystwa 
polskich przyrodników imienia Kopernika przyjęto 
25ciu nowych członków, z pomiędzy których jest 
trzech z Poznańskiego (pp. Wituski, [Szafarkiewicz 
i Chłapowski), kilku z Kongresówki (pomiędzy nimi 
dr. Franciszek Kamiński), dwóch dyrektorów cu- 
krowami na Rusi zakordonowej, dr. Robiński z 
Berlina, dwaj pp. Biernaccy (ojciec i syn) z Nowego 
Yorku, profesorowie tutejszej politechniki, pp. Za- 
charjewicz i Bukowski, p. Tadeusz Romanowicz i 
wielu innych. Następnie p. prezes, dr. Kreutz, za­
wiadomił o zawiązaniu się sekcji technicznej i przed­
stawił projektowane zmiany w niektórych ustępach 
statutów. W dalszym ciągu p. profesor dr. Radzi­
szewski przedstawił bardzo piękne i ciekawe zja­
wisko fosforescencji lofiny w stanie ogrzanym ; jest 
to nowe odkrycie p. profesora. Wywiązała się 
przytem bardzo ciekawa i pouczająca dyskusja, 
przyczem p. profesor dr. Stanecki w pięknem prze­
mówieniu, opierając się na hipotezie Stokesa, uogól­
nił objaśnienie rozmaitych zjawisk fosforescencji i 
fluorescencji. Zabierali jeszcze przytem głos pp .: 
Niedźwiedzki, Feliks Strzelecki i Kreutz. W spra­
wozdaniu swojem o studni „Bełkotka* w Iwoniczu 
p. dr. Radziszewski przedstawił swoją hipotezę o 
powstawaniu nafty z rozkładu morskich roślin. W 
tej kwestji znowu bardzo ciekawa odbyła się dy­
skusja. Przemawiali p p .: Juljan Grabowski, Syraki, 
Niedźwiedzki, Ciesielski i Kreutz. P. Grabowski 
przytem zakomunikował wiele ciekawych szczegółów 
dotyczącyh nafty, ze swojej podróży po Ameryce. 
Wreszcie p. dr. Ciesielski podniósł bardzo ważną 
sprawę, żądając ażeby Towarzystwo wobec głosów 
niemieckich nieprzychylnych uniwersytetowi lwow­
skiemu, wypracowało memorjał albo coś podobnego, 
w czem wykazałoby wielkie znaczenie nauk przy­
rodniczych dla pomyślnego rozwoju kraju i szkodę 
ogromną, jaką poniosłaby nasza wiedza ze zwi­
nięciem katedr przyrodniczych na uniwersytecie 
lwowskim.

— Zamieściliśmy wczoraj korespondenta z Kon-
______ ____ _______ _______ ______ __  stantynopola kilka słów z powodu listu dr. Gąsio-

jawiło się w powstaniach 1831 i 1863 r., niepo-1 rowskiego donoszącego o śmierci li. Kierskiego 
wrotnie minionem dla Polaków. Mamyż więc matce poległego, zamieszkałej w Poznańskiem. Matka 
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tikach, i  którego przedrukowany został w Gazecie 
Narodowej. Korespondent konstantynopolitański z 
tego powodu napada na dr. Gąsiorowskiego i przed­
stawia go jako człowieka oddanego moskiewskim 
agitacjom i wypierającego się, ie  jest Polakiem. 
L ist dr. Gąsiorowskiego nie zawierał nic takiego, 
coby upoważniało do podobnego zarzutu i owszem 
był na wskróś polskim i patrjotycznym. Zresztą 
dr. Gąsiorowski nie od dzisiaj znanym jest jako 
człowiek pięknego charakteru i prawy Polak. W 
Serbii bawi od lat 13. Był tam lekarzem powiato­
wym, a teraz jest dyrektorem lazaretu w Belgia 
dzie. Spełniając tam swój obowiązek lekarski, służy 
ludzkości i tym samym w niczem nie uchybił obo­
wiązkom polskim. Sprawiedliwość nakazywała nam 
obok zamieszczenia opinii korespondenta, zamieścić 
naszą własną opinię o drze Gąsiorowskim.

—  W i a d o m o ś c i  p o l ic y jn e .  Dnia 17. t. m 
o godz. 9 wieczór wszedł do szynku pod 1. 7 przy 
ulicy Bóżniczej ubogi izraelita niewiadomego jesz­
cze nazwiska i pochodzenia. Zaledwie usiadł na 
ławkę, zrobiło mu się nagle słabo, upadł na zie­
mię i na miejscu życie zakończył. Przywołano le­
karza dr. Spaustę, który przekonał się o zaszłej 
śmierci, poczem zwłoki zabrano do szpitala.

Zeszłego piątku jakiś nieznajomy ukradł w 
sklepie p. Roseufelda pod 1. 21 w rynku sztukę 
czerwonego kaszmiru 30 łokci długości; d. 17. t. 
m. zaś skradziono w handlu pana Kromera pod 
1. 12 przy ulicy Sobieskiego pół sztuki czarnego 
jedwabnego atłasu w cenie 40 zł. Podejrzenie tej 
ostatniej kradzieży pada na dwie damy, z których 
starsza była ubrana w bronzową suknię, jest 'wzro­
stu niskiego i ma ślady ospy na twarzy.

Psa legawego, maści żółtej z gwiazdką na 
czole, przytrzymano d. 17. t. m. na placu krakow­
skim. Odebrać może go sobie właściciel w komisa- 
rjacie pierwszej dzielnicy.

Złożono w policji pelerynkę damską, koloru 
zielonawego, znalezioną przed czterema dniami na 
ulicy Pańskiej.

— Przeniesienia, C. k. prezydjum namiestnic­
tw i przeniosło praktykantów konceptowych 
miestnictwa Jana Gachowskiego z Podhajec do 
Tarnobrzega, a Józefa Brodnickiego ze Lwowa do 
Podhajec.

— Wybór uzupełniający dwóch członków 
Rady powiatowej w Przemyślanach z grupy wię­
kszych posiadłości rozpisano na dzień 15 stycznia 
1877 r.

—  (H ) Złoczów, 10. grudnia. Nie wiele jest 
miast w Galicji, w którychby tak jak u nas w 
Złoczowie mieszkańcy tak ciche i monotonne pro­
wadzili życie. Cisza ta została przerwaną wieczor­
kiem muzykalnym, urządzonym dnia 9. grudnia 
b. r., na fundusz założenia bursy dla biednej uczą­
cej się młodzieży. Cel tak szlachetny, jakoteż pro 
gram obfity składający się z samych znakomitych 
utworów muzycznych, sprowadziły też do sali bar­
dzo liczną publiczność.

Urządzenie tego wieczorku! zawdzięczamy głó­
wnie p. Anieli Bachotte, która wspólnie z młodzieżą 
u niej naukę muzyki pobierającą, przeważny w 
kowym brała udział. Z największem zadowoleniem 
przysłuchiwała się publiczność utworom jak : Uwer­
tura z opery Rossiniego : „Wilhelm Tell“, marsz z 
opery Gounoda „Faust “ i uwertura z upery Ros­
siniego „Semiramis4 na dwóch fortepianach i na 8 rąk; 
tudzież „Romance11 Sattera na dwóch fortepianach 
przez trzy młodziutkie uczennice i jednego uczuia 
p. Anieli Bachotte z wielką precyzją i swobodą 
odegranym, że ta ich gra wszelkie nasze oczeki­
wania przewyższyła. To też cala publiczność nie 
szczędziła oklasków, nie tylko młodym dyletantom 
ale i samej nauczycielce, która dowiodła, że jej su­
mienna, wytrwała i umiejętna praca, po tak krót­
kiej bo zaledwie trzechletniej nauce, tak znakomite 
wydała owoce.

Do urozmaicenia tego wieczorku przyczynili 
się też znakomicie panna H. i panowie L. i M. 
Panna H. odśpiewała bardzo pięknie Cauzonettę 
Radziszewskiego, tudzież Emila Bourgeois : la ve- 
ritable Manola, a gdy publiczność jeszcze coś wię­
cej usłyszeć zapragnęła, odśpiewała panna H. ma­
zurka Guniewicza. Pan M. odegrał na skrzypcach 
z towarzyszeniem fortepianu Nocturne Leybacha i 
Fantaisie de salon Beriota, a gra jego powszechnie 
się podobała.

Koroną zaś całego wieczorku były Brahmsa 
tańce węgierskie odegrane prawdziwie po mistrzow­
sku przez p. Bachotte i pana L. na 4 ręce, a pu­
bliczność z prawdziwym entuzjazmem obsypała 
grających hncznemi oklaskami.

Za urządzenie tego wieczorku na tak piękny 
cel, winniśmy prawdziwą wdzięczność p. Bachotte i 
wszystkim, którzy w takowym udział; brali, i spo­

dziewamy s ię , ie  wieczorek ten nie pozostanie 
jedynym i ostatnim.

Nie możemy też pominąć milczeniem, że pierw­
szą myśl założenia bursy dla biednej młodzieży 
szkolnej podniósł dyrektor tutejszego gimnazjum 
p. Seweryn Płachetko, i już w zeszłym roku na 
fundusz tej bursy urządził szereg nader zajmują­
cych i pouczających wykładów, a spodziewamy się, 
że p. Płachetko na rozpoczętej drodze nie ustanie, 
lecz znaną swą wytrwałością i zapobiegliwością 
potrafi naszą w letargu uśpioną publiczność dla 
swej szlachetnej myśli óbudzić i że w krótkim 
czasie fundusze na założenie bursy się zbiorą.

— (Jf. T.) Tarnopol. Przybywa nam jedno 
nowe Towarzystwo. Wczoraj zebrało się w sali 
Rady gminnej grono miłośników muzyki, a zapro­
siwszy z pomiędzy obecnych na przewodniczącego 
Wgo radcę P. wybrali komitet z siedmiu, celem 
ułożenia statutów i rozesłania zaproszeń do zawią­
zującego się tu Towarzystwa muzycznego. Spodzie­
wać się można, że Towarzystwo to, mając liczny 
zastęp wybornych muzyków tak tu zamieszkałych 
jakoteż pomiędzy urzędnikami z katastru, którzy

przez zimę stale się zatrzymują, wkrótce więc 
wzrośnie potężnie i przyczyni się niemało do 
podniesienia i ożywienia naszego ociężałego życia. 
Godzi się jeszcze podnieść, że na prezesa wybrano 
jednogłośnie Wgo Wszelaczyńskiego właściciela dóbr 
i chlubnie nam znanego muzyka-amatora.

Dnia 10. b. ui. urządziło tutejsze Stowarzy­
szenie Gwiazdy przedstawienie amatorskie z dwóch 
sztuk „Tajemnicy11 St. Dobrzańskiego i „Polowania 

męża-1 Bałuckiego. Amatorowie wszyscy należą­
cy do Gwiazdy wywiązali się bardzo dobrze. Nie­
podobna pominąć, jak świetnie odegrał p. Pomorski 
Leona, zaś panny S. role Zosi i Kasi. Publiczność 
wyłącznie miejska zebrała się nadzwyczaj licznie, 
a ciągłe oklaski świadczyły najwymowniej o zado­
woleniu.

Dochód jak na Tarnopol przedstawił cyfrę wcale 
piękną zł. 207. Z tego wydano na dekoracje, kor- 
tynę i kulisy, które własnością Towarzystwa zo­
stały zł. 157 reszte złożono w kasie oszczędności. 
Należy się jeszcze podziękować szanownemu p. Fin- 
kelsteinowi, który będąc zajęty całodzienną pracą, 
pozabiurowe godziny malowaniu dekoracyj po­
święcał.

— (alm.) Tarnów 13. grudnia. Dnia wczoraj­
szego odbyło się tu przedstawienie amatorskie te a ­
tralne, na dochód ochronki dziewcząt Odegrano 
dwie komedyjki tj. „Balowe rękawiczki-1 i „Consi 
lium facultatis*. Amatorowie wywiązali się ze swo­
ich ról z godną uznania starannością i ku ogólne­
mu zadowoleniu, za co im też zgromadzona publi­
czność oklasków nie szczędziła.

Na odszczególniającą jednak wzmiankę zasłu­
guje znakomita gra panny służącej Zosi, hrabiny 
Idy, służącego Walka i p. Kaspra Bolbeckiego.

Ten ostatni mianowicie zdradza już nie po 
raz pierwszy wielki talent artystyczny, -  a gra 
jego odznaczająca się pod każdym względem wy 
twornem wykończeniem, jest prawdziwą ozdobą 
każdego przedstawienia, w którem występuje.

Łącząc więc piękne z nadobnem, niedziwić się, 
że spełniwszy szlachetny czyn wsparcia pożytecznej 
instytucji i spędziwszy tak mile wieczór, dają się 
słyszeć dość liczne głosy, by szanowni amatorowie 
raczyli w obecnym sezonie zimowym, trochę czę­
ściej uprzyjemnić nam tak długie wieczory.

Wprawdzie pojmujemy to, z ilu przeszkodami 
i często nawet wydatkiem z własnej kieszeni ma­
ją  do czynienia ci, którzy się amatorskiemi przed­
stawieniami zajmują, — sądzimy jednak, iż podej­
mując się tak żmudnego zadania, byli na to już z 
góry przygotowani — a cele szlachetne, gdyż do­
broczynne, na które się te  przedstawienia odbywa­
ją  —  dały im właśnie zachętę do zwalczenia tych 
przeszkód, i w tem leży ich zasługa, — w tem 
właśnie uznanie publiczności, że gromadzi się na 
nie licznie i otacza amatorów swą sympatją.

— (W . W.) Z Buska. Idąc 3. b. m. do ko­
ścioła zobaczyłem na bramie kościelnej plakat na­
stępującej treści.- „Dzisiaj t. j. 3. b. m. o godzinie 
4. po południu odbędą się publiczne popularne wy­
kłady w budynku szkolnym, wedle następującego 
porządku: Z jakich powodów staje się nasz lud 
uboższym, a jakie ku temu być mogą zaradcze 
środki, by go wydźwignąć z niedostatku. Wykład 
pana A. Rypińskiego nauczyciela. O wychowaniu 
dziecka oraz o obowiązkach jego względem rodzi­
ców. Wykład p. R. Grosmana dyr. szkoły Zacie­
kawiło mię bardzo — co to za wykłady mogą urzą­
dzać, nauczyciele ludowi. Ale cóż to zaszkodzi 
przekonać się, zwłaszcza, że byłem przymuszony 
przenocować w tem sławnem „gnieździć bociana.11 
Przyszedłem do szkoły o g. wpół do 5. — o dziwo! 
w sali zastałem nad 100 osób a między niemi W. 
ks. prób. rz. kat. Kiernika. Honorem ręczę, że nie

żałuję tego, żem przyszedł, bo z wielką ciekawo­
ścią przysłuchiwałem się rzeczonym wykładom 
Zwłaszcza p. Grosman tak dokładnie zastosował

■ój wykład do ludu, Że rozczulił go prawie do 
łez.“

Groby Atrydów. Następującą depeszę wy­
słał p. Schliemann do króla greckiego Jerzego I.:

„Z wielką radością oznajmiam W aszej kró­
lewskiej Mości, że odszukałem groby Agamemnona, 
Kassandry, Eurymedesa i ich przyjaciół, zamordo­

wanych przy uczcie przez Klitemnestrę i jej ko­
chanka Aigyotha. Groby otoczone są podwójnemi 
płytami marmnrowemi, na znak wysokiej godności 
pochowanych. Znalazłem w grobach wiele przed­
miotów z czystego złota. Ten skarb sam jeden wy­
starczy do utworzenia bogatego muzenm, który 
stanie się chlubą narodu, i który przyciągać będzie 
do siebie tysiące cudzoziemców. Pracując dla dobra 
nauki, nie mam żadnej pretensji do tego skarbu i
z ochotą odstępuję go Grecji.

Niech Bóg pozwoli, aby ten skarb był ka­
mieniem fundamentalnym przyszłego bogactwa na­
rodu greckiego.

Micena 28. listopada 1876 r.
Dr. Henryk Schliemann.

— Królowa pół-świata. Już nieraz czytali­
śmy w dziennikach francuzkich i angielskich na­
zwisko Córy Pearl, jako kilkumilionowej kobiety 
należącej do pół-świata paryżkiego. Otóż teraz im­
ponuje ta pani w Berlinie swoją pięknością, ele­
gancją tnalet, pojazdami, sługami w liberjach, a 
najwięcej brylantami,; między któremi odznacza się 
naramiennik, jak widać ulubiony przez właścicielkę, 
bo go zawsze nosi, ogromnej wartości, osadzony 
brylantami, najczystszej wody i noszący wewnątrz 
napis: Napoleon 9. grudnia 1868. Samą garderobę 
oceniono na 4 miliony franków. W teatrach berliń­
skich publiczność zajęta jest więcej lożą, gdzie ona 
się znajduje, jak] przedstawieniem na scenie. Jej 
pałac w Paryżu na polach Elizejskich jest wzorem 
najwykwintniejszego gustu, oprócz tego posiada ta 
królowa pół świata, trzy wille pod Paryżem i Or­
leanem. W jej służbie znajduje się szesnastu lokai 
oprócz stangretów i żokejów, kucharzy i personalu 
kobiecego. Mimo lekkiego prowadzenia się, ofiaro­
wano jej dobre partje, korony książąt, hrabiów i 
baronów bez iikn — lecz ona nie chce rozłączyć 
się z życiem swobodnem.

— Więc nie jest Polakiem p. Verne. Au­
tor ten dowiedziawszy się o wybuchłym sporze o 
jego narodowość, napisał na ręce dr. W. Lubelskie­
go w Warszawie list, w którym oświadcza, iż jest 
z Nantes rodem, że pochodzi ze starej francuskiej 
i bretońskiej a katolickiej rodziny, nie mającej naj­
mniejszego związku z Olszewiczami w królestwie 
osiedlonymi. Tak tedy polemika od la t kilku wie­
lokrotnie wszczynana, ostatecznie doczekała się 
końca.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

„Ruch literacki* donosi co następuje: Uczo­
ny nasz rodak S t e f a n  B a s z c z y ń s k i  autor 
nakomitego dzieła „Europa i Ameryka4 napisał 

rozprawę historyczną p. t. „Znaczenie Słowiań­
szczyzny w dziejach, a Karpat w Słowiańszczyźnie' , 
opartą na źródłowych dziełach odnoszących się do 
starożytnej Sarmacji i do pierwszych chwil Sło­
wiańszczyzny, pojawiającej się na widowni dziejo­
wej. Dowodzi w niej autor, iż Karpaty, a właści­
wie nawet Tatry, były świadkami wielkiego ruchu 
ludowych wędrówek, podczas zburzenia państwa 
rzymskiego i centralnym punktem, w około k tóre­
go wrzało życie nowych ludów, rozpoczynających 
wieki średnie. Dowodzi nakoniec, że Słowiańszczyz­
na nie miała nigdy nic spólnego w dachu ani w 
usposobieniach z ladami scytyjskiemi i germańskie- 
mi, albowiem n i e  b y ł a  ż y w i o ł e m  d e s t r u k  
c y j  n y m lecz z a c h o w a w c z y m  b u d u j ą c y m  
i szła zawsze inną drogą wskazaną jej przez 
Opatrzność dla spełnienia z czasem wielkiego po­
słannictwa swego. Pożądanem jest, aby to dzieło, 
gruntownie napisane, rozświecające pomrokę dzie­
jową z pierwiastków Słowian i wykazujące jej 
rzeczywistego ducha, ujrzało najprędzej św iatło 
dzienne. Wzbogaci ono niezmiernie naszą nauko­
wą literaturę.

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 20 grudnia. 
I. Akcje za  sztukę. 

(bez kupoua bieżąeego.) 
Kolej gal. Kar. Lud.

II. Listy sast. Ba 100 zł.
(bez kuposa bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 
„ „ ,  4 pr. w. a.
■ > u 6 Pr- okres.

Banku nip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred, włość. 6 pr.

111. L isty dłużne 
za  100 ał.

Ogól. roL kred. taki, dis 
Galicji i Bukowiny 6 pr. 
losowanie w 16 lat .

Tow. kred. Łiej. 6 pr. w. a. 
IV . Obligi aa 100 tł. 
Isdomnizaeyjne galic.
Poi. kraj, z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa

F . Monety. 
Dukat holenderski 
Dukat cesarski . . 
Napoleondor . .
Pół imperjał rosyis 
Rubel rosyjski srebi 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
10G Marek niemieckich
Srebro . ....................
Kupony w srebrze 
Wiedeń, 18. grudnia 

Powszechny dług pan 
stwa (Ba 100 tł . )  

Rent austr. w banka. 5 pi. 
„ „ w sreb. 5 ,

1889 całe losy (m. i .  
2 s  1839 % losu „
« A  1864 po 260 zŁ 4 pr 

1860 „ 600 zł. w.a. 6 „ 
o-g  1860,100 „ „ „

1804 „ 100 „ „ .
Renta złota 4 pet.
Listy sast. dom. po 120 6 , 
Oblig. indem. (100 a ł .  
Galicyjskie 
Bukowińskie . .
Jisnr pukiiczne po iyc.. 
Wegiw. pof ko’, p 

* ,

6150
112 76 
112 25

plącą! żąda. płacą! żąda

Gospotlarslwo, przemysł ł handel.
W ykaz listów zastawnych galicyjskiego 

Towarzystwa kredytowego ziemskiego. (Dok.) 
Listy zastawne ó-procentowe.

Serja II. Nr. 393 481 601 606.
Ser. III. Nr. 50 230 780 844 1001 10‘

1090 1403 1435 1660 1954 1993 
2745 3771 
4852 4869

Akcje bankowe.

86 5(

92 50

5365 
6 6 -  

262 —

Zakł. kr. dla han. i przern. 
Zakł. kr. węg. 200 zł.
Tow. esk. n. aust po KO zi. 
Franco - austr. po 100 zŁ 
Franco-węgier. po 200 zł.

L bank. nip. po 200 zł 
1. bark dla hand. i przem
po 200 złr...................

Gal. zakł. kr. ziem, po200zł. 
Renten bank po 160 zł. 
Bankn nar. anstr. po 600 zŁ t 
Banku pow.anst. po 200 zł. 
Unionbank po 140 zŁ 
terefcsbank po 100 
Yerkehrsb. pow. pc 140 
Wied, banktor. po 100

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 z ł . . 
Alfóldzkiej po 200 zł. sreb. 
Dsiestrzańskioj „
Elżbiety „ i
Ferdynanda półn. po 1000

Franc. Józ. po 200 zł.
KoL gal. Kar. Lud w. po 200

109 25
29 50 

12850 129 —

Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
Anst pół. zach. po 20 ■ sŁ 

„ „ Ht.B. po200 zł. i
Rudolfa po 200 zł. i 
Siedmfogr. po 200 w. a. l_. 
Btaatseisb. Ges. 200 zł. w. s. 
Sudbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wicd. po 2C0 zł. 
Węg. gałic. (Łnp.) po 200 
Węgiers. pół. wschód, po

200 zł. sr.....................
Węg. wscił. (Ostb.) po 200 
Węg. lach. (Waetb.) pr 

S00 *Ł w. a. . . . . 

Akcje przemysłowe.

tanich pozo. „ 100 ,

92 50

1 3 3 -

116 60

100 50101 50 
69 50

257 K> ‘zK
78 25 
91 -  
7 5 -

86 25

Listy sasł. (ea 100 Bł.)
Boleń crocLai lg. órt.J pt.z 

,  spłać, w 83 lat f.pr w:;.
Gal.Tow. kr. zieŁ. 1 pr. w^.

,  ,  5 pr

Tow. kred. miej. 6 pr. w. ; 
Galie, bank kip. 6 pr. w. >

„ Zak.kr.włość.6pr,w.i
Bana nar. austr. m. k. 5 pr.

Obligacje pierwszeń­
stwa kol. {za 100 z ł.)  

Albrechta po 300 zł. 5 pr.
100 zł...........................

Al fóldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a 
Czeska z. 30o zł. ópr.s.w .a 
Dniostrzańska 300 „ „ 
Klźbiety po 5 pr. ar. w. a

A  1862 5 pr. . .
U 1870 5 pr. . . 
i. 1872 5 pr. . .

Ferdynanda pół. 5 pr. m. k 
„ 6 pr. w. a

GaL K.L. 300?2.5 pr. ra. w a 
II. om. 5 pr. ,  
HI. am. 1871 37 

,  rV.eza.a305zŁ 6pr.
Lw. Czer. Jas. I. cm. 1865 

300 zł. 6 pr. srebr. w. «
Lw. Czer. Jas. II. em. 1861 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
.w, Czer. Jas. III. em. 1868 

300 zŁ fc pr. srebr. w. a.
Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a.
Rudolfa po 300 zł. 6 pr.

srebr. w. a..................
, cm. 1869 p- 300 zł 

6 pr. srsbr. w. a 
, „ 1872 pr B00 zi.

6 pr srebr. w. s.
Siedmiegrodz. Cr. 5tO pr. 
Papiery loteryjne (set.) 
/ml. kr. dla handlu i 
Klary po 40 d. ta. k 
Kegievich pe 10 zŁ i 
Krakowsku pe 20 zł. 
Falffy po 10 r 
Rudolfa po Ii) „ 

i. Sa!m po łO „
. Geoois po 40 „ _ . 

stanisławowska (poi.) po 
za zł. w. a. . . .  
ddstein po 20 zŁ m. k 

Windiszgritz po 20 zł. „ 

{Lewiaey 3 miesięczne.)

2011 
3972 
5322 

6384 6559

156

7650

s 100 u
-'rankfhrt 100 mark .

___iauiburgltO mark. nu
_  Loadyti 10 f t  sterL . 
TSpzryt 100 frsak . .

2256 2287 2327 2534 
4096 4432 4725 4751 
6765 5818 6208 6250 6342 
6973 7286 7313 7832 7840.

Ser. IV. Nr. 425 491 932 1183 1270 1417 
1458 1686 1703 1815 1825 2045 2066.

Ser. V. Nr. 217 574 743 755 799 811 824 
826 888 974 985 1009 1025 1274 1406 1509 
1527 2058 2809 2031 2981 3229 3453 3518 
3636 3712 4068 4225 4294 4488 4755 4878. 

Listy zastawne 5-procentowe 37-Ietnie. 
Ser. I I . Nr. 118 238 812.
Ser. III. Nr. 867 893 969 1046 1136 1520 

2190 2335 2346 2619 2767 3025 3049 3706 
4725.

Ser. IV. Nr. 865 1007 1145.
Ser. V. Nr. 344 1009 1772 2086 2557 2676 

3033 3074.
Dyrekcja galicyjskiego Towarzystwa kredy­

towego ziemskiego wzywa niniejszem posiadaczy 
powyższych listów zastawnych, aby się po wy­
płatę kapitału od dnia 30. czerwca 1877 po­
cząwszy, do kasy tegoż Towarzystwa we Lwo­
wie zgłosili, ponieważ procentowanie tych listów 
zastawnych z oznaczonym dniem ustaje i gdyby 
kupony za dalszy czas wypłacone były, przy 
odbieraniu kapitału potrącone zostaną.

Na rachunek Towarzystwa kredytowego, 
wypłacać także będą powyższe listy zastawne — 
następujące domy handlowe: w Warszawie Leo­
pold Kronenherg, w Krakowie Blau i Epstein, 
w Poznaniu Hartig Mamroth i Spółka, w Wie­
dniu Kendler i Spółka, w Pradze Czeski Union- 
Bank, w Berlinie ilendelsohn i Spółka, w Dreź­
nie Bank drezdeński, w Frankfurcie n. M. bra 
cia Bethmann.

We Lwowie 15. grudnia 1876.
Podwołoczyska, 16. grudnia. Z początkiem 

ubiegłego tygodnia mieliśmy przymrozki, przy koń­
cu zaś padał śnieg, po którym temperatura się ocie­
pliła, i nadal było powietrze ponure i dżdżyste, w 
końcu przymrozki z śniegiem, sanna doskonała.

Usposobienie targów na zboże było w upły- 
nionym tygodniu w zachodnich krajach Europy stałe. 
Pszenica krajowa była na targi tamtejsze w złym 
gatunku dowieziona, i okoliczność ta zmnsiła ku­
pujących obcą nabywać, którą już to płynącą lub 
nadeszłą wyżej notowali. Import powiększył się w 
zeszłym tygodniu znacznie, a krajowa natomiast 
mniej była dowieziona. London zaś notował psze­
nicę o 1 szt. wyżej.

Targi franenzkie były ożywione dobrym popy­
tem. W Niemczech południowych targi stałe, czę­
ściowo zwyżkowe. Berlin notował z początku ty ­
godnia znaczną zwyżkę, przy której się ceny do 
końca utrzymały.

Dowóz zboża z zagranicy do tutejszej stacji 
kolejowej wynosi dziennie do 4000 korcy. Obrót 
zatem jest dość znaczny — tendencja stała — 
ceny trzymają się z przeszłego tygodnia, chęć do 
kupna dosyć ożywiona, choć ceny o 50 centów na 
korcu w końcu spadły. Najwięcej dowieziono psze­
nicy i żyta.

Płacono u nas za:
pszenicę 100 kilgr. 9‘50 — 10-50 zł.
żyto „ „ 7-50 — 8-— „
jęczmień „ „ 4 50 — 4 60 „
owies „ „ 3 25 — 3.40 „

Dom komiswo-spedyc:yjny 
Ostroróg-Sadowski et Comp. 
Podwołoczyska-Wołoczyska.

Lwów. S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z dnia 
20. grudnia 1876 roku : Pszenicy 100 kilogramów 
10 zł. 11 c.; żyta 100 kilogrm. 8 zł. 37 c.; jęcz­
mienia 100 kilogrm. 5 zł. 92 c.; owsa 100 ki­
logramów 6 zł. 34 c.; hreczki 100 kilogrm. 7 zł. 
31 c.; prosa 100 kilogrm. -  zł. — e.; grochu 
100 kilogrm. — zł. — c.; soczewicy 100 kilo­
gramów —  zł. — c.; kukurudzy 100 kilogramów 
— zł. -  c.; fasoli 100 l^logrm. — zł. — c.; ziem­
niaków 100 kilogrm. 3 zł. 51 c.; siana 100 kilog. 
1 zł. 79 c.; słomy 100 kilogr. 1 zł. 14 c.; metr kub. 
drzewa twardego 4 zł. 25 c.; miękkiego 3 zł. 20 c.

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 20. grudnia 1876.
Wiedeń dnia 18. grudnia Na dzisiejszy targ 

przypędzono wołów galicyjskich 505, węgierskich 
1746, niemieckich 623, razem 2874. Płacono gali­
cyjskie woły 54 do 56 zł., jedna partja 57 zł., 
węgierskie 53 do 57 zł. 50 c., jedna partja oso­
bliwsza 58 zł. 50 c. za 100 kilo. — Rozprzedane 
zostało wszystko Na przyszły tydzień ta rg  odbę­
dzie się we wtorek 26. b. m.

J .  Krzysztofowicz, 
Caffe-StierbSck.

już przedłożenie rozejmu. Dopiero spodziewają się, 
iż w tym tygodniu przyjdzie do skutku.

Przyjechali dnia 20. grudnia 1876.
HOTEL ZORŻA : T. hr. Stadnicki z Mościsk. 

Dr. M. Łękawski z Kołomyi. W. Janicki z Stubna. 
O. Sala z Wysocka. St. Sozański z Kornalowic. 
W. Ustrzycki z Hawłowic.

HOTEL EUROPEJSKI: A. Czajkowski z Dą­
sano wa. A. Telczyński z Kongresówki. J .  Oksiński

Nowego Sącza.
HOTEL LANGA: H. Polaczek z Wiednia. F. 

Polaczek z Wiednia. S. Kromer z Wiednia. H. 
Rentner z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: J . Kniaź Puzyna z Czai- 
nołozca. Dr. St. Szaehowski z J*weza. A. Dydyń- 
ski z Czerniawki. Cz. Lekczyński z Rymanowa.
D. Papara z Dalnicza. H. Pniewski z Wiktorowa.
E. Rylski z Czarnołozca. J . Suchorzewski z Bryni. 
H. Krips z Heilbronn. S. Snrdi z Włoch. A. Schma- 
tera z Skolego. A. Wiśniewski z Knrzan.

HOTEL KRAKOWSKI: J. Mściwujewski z 
Koniowa. F. Jost z Tarnopola. H. Zadembski z 
Kołomyi.

HOTEL PODOLSKI: Schonan z Sambora. Z. 
Kosecki z Przemyśla.

HOTEL KUHNA : J. Morawski z Krystyno- 
pola. L. Pohorecki z Nahorca.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.

i ostatnie tu
Pospieszne zbrojenia się Anglii wobec poko­

jowych wiadomości o konferencji stambulskiej spo­
wodowały jednego z ministrów angielskich, lorda 
Carnarvon, do zabrania głosu na zebraniu w Dul- 
verton. Oto treść jego mowy wczorajszej, jak ją 
podaje telegram nasz:

Londyn dnia 20. grudnia. Carnar- 
von miał wczoraj mowę w Dalverton, w któ­
rej podniósł, iż rząd ma zupełną ufność do 
misji lorda Salisbury. Obecna chwila — 
rzekł — jest wprawdzie krytyczna, ale rząd 
ma ciągle na celu utrzymanie pokoju, pomi­
mo iż odbywają się uzbrojenia wojenne. 
Rząd ma nadzieję, iż konferencja sprowadzi 
pokojowe załatwienie traktowanych spraw, 

Już to minister angielski w chwili agitują­
cej się konferencji musiał z urzędu powiedzieć, 
iż rząd ma ciągle utrzymanie pokoju na oku, i 
że ma nadzieję pokojowego załatwienia sprawy 
wschodniej, ale główną rzeczą w tem przemówie­
niu jest oświadczenie, iż sytuacja obecna jest 
krytyczna, i przyznanie, że Anglia przedsiębierze 
uzbrojenia wojenne. Wszystkie inne zdania są 
tylko frazesy dyplomatyczne, w które minister, 
przemawiając w imieniu rządu, obwinąć owe o- 
świadczenie musiał, aby uniknąć zarzutu, iż an­
gielski gabinet sam swemi zbrojeniami i postę­
powaniem dąży do wywołania wojny.

Ważną wiadomość podaje telegram z Kon­
stantynopola :

Konstantynopol d. 20. grudnia. Wczo­
raj wyszedł hat sułtański, mianujący Mid- 
hata baszę wielkim wezyrem w miejsce 
Rużdżi baszy. Hat się wyraża, iż ta zmiana 
dąży do zaprowadzenia dobrej administracji 
i zadowalającego rozwiązania spraw, w za­
wieszeniu będących również jak i do napra­
wy finansowej sytuacj'.

Midhat basza, którego życiorys podał przed 
miesiącem nasz korespondent stambulski, jest 
niewątpliwie najzdolniejszym mężem stanu tu­
reckim, znakomitym organizatorem, i człowie­
kiem postępowym w całem znaczeniu tego sło­
wa. Przytem jednak jest stanowczym przeciwni­
kiem Moskwy, a przyjacielem Polaków, którymi 
zwykle się otaczał, będąc gubernatorem wilajetn 
naddunajskiego jak i gubernatorem w Aleppo. 
Widać iż Turcja na serjo zabiera się do prze­
prowadzenia konstytucji, kiedy autora jej robi 
wielkim wezyrem, ale widać także, iż nie liczy 
wcale na pogodzenie się z Moskwą, skoro naj­
większego jej przeciwnika wynosi na czoło 
rządu.

Konstantynopol dnia 20. grudnia. 
Dzisiaj mają się pełnomocnicy zgromadzić 
na ostatnią przedwstępną konferencję. Zdaje 
się, iż między nimi we wszystkich sp awach 
ważniejszych przyszło już porozumienie do 
skutku. Pierwsze posiedzenie właściwej kon­
ferencji z udziałem tureckich pełnomocni­
ków ma się odbyć we czwartek lub w so­
botę.

„Zdaje się, iż się porozumiano*, znaczy tyle 
co niepewną dotąd sytuację. Rzecz rozstrzygnąć 
się może dopiero wtedy, gdy projekta zarejestro­
wane przedłożone będą temu którego dotyczą, 
tj. Turcji. Dopiero wtedy się pokaże, gdy Tur­
cja niektóre z tych projektów nie przyjmie jakie 
mocarstwa poprą żądania moskiewskie?...

Nie doniósł nam wczoraj telegraf jakie zaj­
ście miało miejsce między strażą forteczną Bel­
gradu a jednym z dwu monjtorów austrjackich, 
które rząd austrjacki w’ysłał pod Belgrad dla 
poparcia reklamacji księcia Wrede, jeneralnego 
konzula austrjackiego w Belgradzie. Dzisiaj do­
piero donoszą, iż straż forteczną strzelała 
austrjackiego monitora, i to zapewne z dział.

Belgrad dnia 20. grudnia. W skutek 
ubolewania godnego zajścia między załogą 
forteczną a austjackim monitorem, minister­
stwo podało się do dymisji.

Z drugiego telegramu, który w tej chwili o- 
trzymujemy, można się dorozumiewać, iż monitor 
po tem ubolewania godnem zajściu zabierał się 
do ostrzeliwania fortecy belgradzkiej, lecz nim 
rozpoczął swą akcję, spotkało go nieszczęście.

Seillłin dnia 20. grudnia. Gdy dzisiaj 
nabijano działo w wieży monitora : „Marosz", 
pękł jeden granat, przez co ranni ciężko, 
porucznik okrętu liniowego Pfasterschmid, 
i czterech majtków. Lekko rannych jest 
siedmiu. Raunych umieszczono w tutejszym 
szpitalu wojskowym.

Nie potwierdza się wiadomość, iż zawarto

W  teatrze hr. Skarbka.
We czwartek d. 21. grudnia 1876.

1 I l> A
Opera w 4 aktach a 7 obrazach. — Muzyka 

J . Verdiego.

Początek o godz. 7. wieczór.
Jutro:

Polowanie na zięciów
Komedja w 4 aktach z franc. pp, Labiche i Dela- 

cour, przełożył Ark. Kleczewski.
W sobotę nie ma przedstawienia. W  niedzielę dnia 
24. „Halka11, W  poniedziałek dnia 25, „Emigracja 
chłopska4. We wtorek dnia 26. “Aida“. We środę 

Po raz pierw szy:

f i  i; m (  o
KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.

WIEDEŃ 20. grudnia 1876. 
godzina 10. minut 45 przed południem.

Anglo-austr.
Yereinsbank.

Kolei Kar. Lud. 203.25. Kolej połud. 
Losy tureckie.Franko-austr. — .—.

Losy z r. 1860 — .— . Oblig. indem. — .—
Staatsbahn — .— . Wied. Tramw. — ..
Ostbahu Napoleondor 9.99 V,
nRhel papierowy — .— . Usposob. ożywione.

WIEDEŃ 20. grudnia 1876.
godzina 2. minut 25. po południu.

Akcje fran.-anst. — .— . Węgier, kred. 101.—
Anglo-anstr. 68.—. Unionsbank 47.—
Kolej Kar. Lud. 201.— . Nordhahn 179.25
Kolej połudn. 78.— . Kolej Alfóld. 92.—
Kolej Elżbiety 133.50. Kolej Lw.-czer. 1 1 0 .-
Węg. Nordostb. 85.— . Rndolfsbahn 101.—
Wiener-Bauges. — .— . Węg. Osthan. 30.—
Galie, indemniz. 82.85. Losy z r. 1864 130.25
Franco-H. Bank — .—. Verkehrsbahn 76.50
Losy tureckie 12.25. Baubank-Act. __.__
Kolej państw. 258. — . Bankverein 54 —
Wied. Bauver. — .— . Losy węgier. 69.—
Akcje kredytowe Marki niemieckie ct. 61.85
Rosyjski rubel papierowy 1.54.
Usposobienie: przygnębione.

Berlin, 19. grudnia. Russ. Banknoten 248.30. Cre­
dit. Act. 216.—. Lombarden 125.—. Galizier 80.75 
Staatsbalin — . —. Rumfinier 8.50. Oesterr.-Bank- 
noten 161.—. Usposobienie—.

Pociągi kolejowe.
P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a :

Z KRAKOWA: o godzinie 5 minut 30 rano (pociąg po­
spieszny) ; o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz. 30 min. 35 przed południem (pociąg mięszany).

Z CZERNIOWIEC: o godziuie 9 minut 55 wieczór (po­
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mie­
szany); o godz. 2 m. 50 popołuduiu (pociąg mieszany).

Z STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 7‘ m. 58 
wieczór (pociąg nr. 2)i o godz. 8 m. 52 (pociąg nr. 4).

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec w Podzamczu): o go­
dziuie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); o godz. 3 
m. 8 popołudniu (pociąg mięszany).

Z PODWOŁOCZYSK. (na dworzec lwowski główny: o 
godzinie 10 m. 33 wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
3 min. 25 rano (pociąg osobowy); o godz. 3 m. 43 
po południu (pociąg mięszany).

O d ch od zą  z e  L w o w a :
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 3 przed północą 

(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowyj; o godz. 4 minut 45 po południu (pociąg 
mięszany),

OD CZERNiOWICE: o godzinie 6minut 25 rano (po­
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór (po­
ciąg mięszany;; o godz. 12 min. 3 ), z południa (po­
ciąg mięszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minut 
5 rano (pociąg; nr. 1 ) o godz. 5 min. 10 wieczór

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca): o godz. 7 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz 10 min. 36 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po­
łudnie (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godz. 11 m. 4 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. 11 w po­
łudnie (pociąg mięszany).

>ry n in ie js z e g o  r o z k ła d u  ja zd y  o d n o sz ą  
: d o  p o in d n ik a  p e s z t e ń s k ie g e ,  g o d z . 154 
P e s z c ie  o d p o w ia d a  g o d z . 12 m . 2 0  w e

L w o w ie .

ZN a d e s ła n e .

M
a g a z y n  H e n r j k a  M u l le r a  róg ulicy 
Halickiej t. 6. poleca się jako najtańszy i naj­
większy SKŁAD ZABAWEK dla dziatek każ­
dego wieku, szczególnie teraz powszechnie w ży- 
:e wprowadzone zabawki pomysłu Fróbla.

Podziękowanie
Niniejszem czujemy się obowiązani wynurzyć 

nasze najserdeczniejsze dzięki W. Panu c. k. nad- 
lekarzowi Dr. MIIASCII za obywatelskie i 
gorliwe zajęcie się w czasie ciężkiej słabości na­
szego ukochanego zmarłego ojca.

Przyjm zacny lekarzu to publiczne podzię­
kowanie z zapewnieniem naszej niewygasłej 
wdzięczności wraz z życzeniem, by Cię Bóg dla 
dobra ludzkości w najdłuższe lata zachował.

L . Z. Więckowscy.

Do dzisiejszego numeru dołącza 
się dla abonentów zamiejscowych „Cen­
nik maszyn Singera“ będących na skła­
dzie w handlu Maurycego Bałabana we 
Lwowie przy placu Marjackim 8



H a n d e l  
to w a ró w  k o rz e n n y c h  i  w in

Karola Ballabana
poleca

W ina Hegełajskie
wyśmienitej jakości 

1 butelka Hegelayer I. 65 c.
1 , H .  80 c.
1 „ Hegelay III zł. 1 .—
i „ Kobani 75 c.
1 „ Nesmilcr 75 c.

„ starego Hegelay zł. 120 
1 „ Madiaraser 50 c.
1 .  Rissiing zł. 1.20
] „ Bakatorer zł. 1
1 „ Er. stera zł 1
1 „ Bnduay czerwoiy 65 c.
1 „ Seader czerwony 75 c.
1 „ Gfner Adiersberger CO c.
1 Bergundeiiego W c.
1 a .Et. Juli, ii zł. 1.20

npraszaja Szar.ownycb TT. gości na p 
wincji o ‘łaskawe w c z e s n e  zamówieni

polecają

NA ŚWIĘTA,
W i e l k i  z a p a s  gustownych a t a n i

B o m b o n i e r e k  p a r y s k ic h .
W największym wyborze CUKRY j

do ubierania drzewek. 
WSZELKIE PIECZYWA,

to r ty  i c u k ry  d e se rto w e .
Własnego wyrobu

W YBO R N E P IE R N IK I J
iakoteź 4531 6 ?

W Ó D K I  i  D I K W O R Y ,
po cenach umiarkowanych.

CUKIERNIA
NA ŚW IĘTA

ulica Hetmańska Nr. 6.
j j w e  L w o w ie .

m )  KSIĘGARNIA

M jB f J. K. Żupańslriego |
ę  w  p o g n a n i , ,  *

\A.*'AA AAAr/
NAKŁADEM

Karola Wilda
L wc Lwowie, ulica Halicka 21. |
•  ' w yszły: ,

[„Zapusty lwov,skie“ <
I Z b ió r  n a j n o w s z y c h  t a ó -  ‘ 

e ó w  k a r n a w a ło w y c h
Zbiór ten zawiera:

' F .  T y m o l  s k i e g o .  N uż Kogu-
cika!” Mazury 6 ł  ct. 1
„B ukie t k a n ie !ji” Kadryle 70c ( 
„Z góry  na  dół" Polka szybka 
50 ct. 1
„Słodkie c hw ile” Mazurka 50

' W y s o c k i e g o  B r o n .  „Szalona” 
Polka szybka 60 ct.

W krótce wyjdą:
’ R a k o w i e c k i e g o  B .  „Do upa-

d łego” Mazur 50 ct.
„Pe rpc tua” Polka franc. fO c.

1 K c i c h a r d l t a  K .  M arzen i’ - -" '-  ' 
i k a r  aw a lo r.e j Walce pi

wano na konkursie wiedeń- 
1 skim 90 c.
I Poprzednio w yszły tymże nakładem :
. G ło g o w s k i  A . „Na pom iaraeb”

Kadryle 7 ’ c.
I T y m o l s k i  F .  „Pam ięci A h r . 

F r e d ry ” Polones 60 c.
Na głównym składzie :

I T y m o l s k i  „Cri-Cri* Polka 50 c.
„Swoboda i wesołość” Walce ,

B I A Ł E :
Z i e l v n i a k  Nr. 3 stołowe zli

„ Nr. 2 łagodne ,
„ Nr. 1 wytrawne „

M a s lu c z  N. 1 wytrawny łagodny „
Y fu s k a t  wyskok, deserowe „ 
B u s t e r

P o z n a n i u
’ z n iż y ła  c e n ę  <

9>£ ie łn

P i e k e r e r - B i s s l i n g
C Z E R W O N E :

F r l a n e r  węgierskie „ —■)
B l ld a i ,  orygiu. napełnian e „ —/ 
K a r l o w i t z e r ,  bardzo dobre „ — 
O f n e r  jak Bordeaui „ -  •'
T i n a r i e r  styryjskie czerwone „ — 
F e s l a n e r ,  austijackie „ — !
M a r o n , iiurgnndlkie „ 1-
S t .  F s t e p h e  Bordeaui „ 1.1

poleca handel
St. M a rk iew icza

we L w o w i e  w Rynku, 1. 42.

J W a ż n e  s
P O l a « | d Ł a  P r o w i n c j i

| |  1J2 kilo
t  $ POMADEK z najlepszymi sma- |  

illustracjam i, 4 4 ^ f  kami zł. „ $
—90. £  i d z i ś  w y n o s i  o n a  t y l k o  S i i o r : , ” k 6 w K A M E L K O W i

A 3  marki, I  $ CZEKOLADEK Masona 2 zl. |
OWOCE W„kon8erwie 2 zł. $

18
Starosta Kiślacki

j-jg Ozdobne CUKRY na drzewka |

Polecani P .  T . Panom budującym. 
Architektom i Budowniczym w praco-

inojej wyrabiany

Ornamentu
podług i

cynku,
wzorów przedłożonych lub ino- 
snych, które się u mnie znajdują. 

Wzory te przedstawiają rozmaite
fasony b a l k o n ó w ,  w a z ,  b a l o -  
a t r a d ,  o k i e n  o z d o b n y c h  i poje­
dynczych dachowych, oraz rozmaite 
inne wzory w zakres tej sztuki wcho­
dzące. Takowe wykonuję jak najdo­
kładniej, gdyż w zimie jest czas naj­
lepszy do takich zamówień. Usku­
teczniam również p o k r y c i a  d a ­
c h ó w  i  g z y m s ó w . 4595 2 - 2

J, Jaremkiewicz,

H. CBIGER
we LWOWIE w Rynku Nr. 40. 

poleca swój
Handel towarów kolonialnych

I sp iry tu so w y c h , mianowicie

Na Święta
bakalje , m iód przaśny,

OWOCE świeże i suszone,
O R Z E C H Y , M A R O N Y

i rozmaite SERY.
— I t t  ^I =

we flaszkach od 15 ct. do 2 zł.
WÓDKI i LIKIERY

we flaszkach od ct 35, 65 i wyżej.
Nu miary taniej ja k  wszędzie
Zwracając szczególniejszą uwa­

gę na ś w i e ż e ,  t a n i e  I w y ­
b o r n e  g a t u n k i

HERBATY i KA WY 
oraz wszelkie towary w zakres 
handlu korzennego wchodzące po 
s t a ł y c h  i najumiarkowańszyih 
cenach.

od 1.50 do 4 zł. 
poleca

Jan Muller,
4556 5-6  cukiernik.

II.Lilionesc,
czopy ś r o d e k  piękności 
znajduje codziennie coraz 
więcej uznania. Wszystkie 
fałdy i nieczystości na twa­
rzy, znikną w 14 dniach.

S a  G w ia z d k ę  !

w ParYŻu. 
tyjyrop ten leczy kro- 

J% sty, liszaje, wyrzuty sy- 
s ‘<«,'fllistyozne, czyśoi krew.

POMMADA przeciw liszajom, wyrzutom.
KĄPIELE MINERALNE przeciw

ściom r.askómym. 2837 —
-• " s y r o p  i  crT E Y - 

^Aą^N IA N U  ŻELAZA, le-

słabo

- P i  Scz'' flonoreje, utraty 
___________ jfJaJLgwenia i uptawy białe
BołaCZonFjest prospekt w polskim języku. 
We Lwowie w apt. P. Mikolat '

Butelka piwa 9 ct.
Butelka piwa 9 et. Butelka piwa 9 ct.
Iff. S te n g e l u l . G ro d z ick ich  1. 2

4605 2—-^

Poszukuje się do większego majątku

Rachmistrza
kawalera, zdolnego do zaprowadzenia i 
prowadzenia podwójnej rachunkowości go 
spodarczej w języku polskim i mogącego 
aię na żądanie wykazać świadectwami, za 
rocznem wynagrodzeniem 250 zl., wikt, 
stancja i opał. Zgłosić aię listownie do 
z,rządu dóbr w O k n ie ,  poczta Grzy- 
rnatów.______________________ 46U 2- 3

Ważne dla Dam.
Proszek damski,

nadający płci białość i gładkość, nie 
zawierający żadnych szkodliwych mi­
neralnych składników, poleca pod 
gwarancją 4586 3 24 j

A p t e k a  R u c k e r a
«e L W O W IE . ,

Cena pudełka 40 ct. -  za posyłką ] 
pocztową 10 ct.

Dia odsprzedających stosowny opust.

Na święta!
P i e r w s z y  s k ł a d

wyrobów tokarskich
B u r s z t y n u ,  B i a n k i ,  K o i  

s ł o n i o w e j  o r a z  z  d r z e w a  z a ­
g r a n ic z n e g o  poleca wielki wybór 
świeżo sprowadzonych f a j e k ,  c y g a r ­
n i c z e k ,  c y b u c h ó w ,  tudzież wszel 
kich innych t o w a r ó w  t o b a r a k ic h  
po najumiarkowańszych cenach.

Wszelkie zamówienia i reperacje wy­
robów tokarskich, uskuteczniają się » 
jak najkrótszym czasie po cenie miernej 

Z uszanowaniem 4616 i —3

M. W iśniew ska.
n i .  H a l i c k a  1. 1 6 .

o < -0'
A a  G w ia z d k ę !

G o sp o d a rsk ie

MASŁO
świeże do herbaty SO ct. 
i do potraw . . 0 6  ct.
4467 poleca hand-1 8 w

Karola Bałłabana.

U  w i a d o i ł i i e n i e !

S W a  Bożego Narodzenia:
n a j o k a z a l s z a ,  n a j n o w s z a  a zarazem n a j t a ń s z a  niespodzianka:

z fo to g r a f ii  obraz  o le jn y .
Za nadesłaniem fotografii ( f o r m a t u  w i z y t o w e j  k a r t y  i  a  z ł .  

lob k a b l n e t o w e g o  i  3  z ł . )  otrzyma się
P O R T R E T  O L E J N Y

n a  p ł ó t n i e  m i s t e r n i e  w y k o n a n y .  3984 7 12
Socióte fraiicaise de Photóminature I. Him melpforłgasse 6, 1 Stock. Wien.

Eiiu de Melisse
; des €arines

P. Boyer a» uiio T aranne, 14;
1 w P a ry żu

NA GWIAZDKĘ
polec?.

K s i ę g a r n i a

M a r t w  i C z a j M i ®
w e  L w o w ie

nakłady księgarni F. Hósicka w Warszawie.
Biblioteka .ilustrowana dla młodzieży.

Każdy tom ozdobiony je s t mnóstwem drzeworytów'.
\Cena każdego tomu w ozdobnej oprawie w czerwone angielskie płólnoj 

z bogatemi złotemi i czarneini wyciskami z l r .  2 .  '
Z  R o d z in n e j  Z a g r o d y .  Życiorysy, napisał K. W. Wójcicki. Z 20j 

drzeworytami. .
Z ie m ia  i j e j  m ie s z k a ń c y .  Opisy malownicze krajów, ludów i 

obyczajów; z najcelniejszych autorów ojczystych i tudzoziem ;
: skich, oraz własnych prac, zebrał Stanisław Stnrnowski. Z 40;

drzeworytami.
Z  D o m u  i  z e  S z k o ły .  Mały i wielki świat, dziecinny. Tom II , 

Zajmująca książeczka dla dzieci. Opracował według źródeł nie j 
mieckich, i zastósował dia dzieci naszych Józef Grejnert, z 38 
drzeworytami.

Z ło t a  k s i ą ż k a .  Życiorys sławnych lodzi, w dziedzinie sztok, 
przemysłu, nauki i czynów wojennych. Według K. Braudan, F. 
Otto i H. Barths. Dla doroślejszej młodzieży, z 40 drzewoiy- 
tami i 4 rycinami.

D o b r e  d z i e c i  — Z a e n i  lu d z ie .  Szkoła mądrości i cnoty w 
przykładach z życia rzeczywistego, spolszczył i  własnemi pra-i 
c&mi pomnożył Józef Grajnert, z 40 drzeworytami. Dla młod­
szego wieku.

M a ły  i  w i e l k i  ś w i a t  d z i e c i ę c y .  Zajmująca książeczka dla 
•dzieci, spolszczył i zastósował Józef Giajnert, z 60 drzewory­
tami i 3ma rycinami. Dla dzieci mniejszych.

B ib lio te k a  i l lu s tr o w a n a  d la  m ło d z ie ż y .
S e rja  l i l jo w a ;

wybór wzorowych autorów angielskich dla młodzieży.
Cena każdego tomu:

Tom 1, 2, 3 kartonowy, Tom 4 i 5ty (♦ oznaczone) w ozdobnej o- 
prawie w niebieskie angielski^ płótno z bogatemi złotemi i czarnemi 

wyciskami z łr .  1 .70 .
* M a!l m ę ż c z y z n ! .  Powieść L. Alealt, autorki „Małych kobietek* 

tłumaczona z angielskiego przez Zofię Grabowską.
* E r n e s t  F .l t a n ,  l e n i w y  c h ło p ie c .  Powieść pani Eiloart, tłu 

maczona z angielskiego przez Zoiję Grabowską.
C o  K a s i a  r o b i ła .  Powieść dla młodocianego wieku przez Lud, 

Coalidge.
M a łe  k o b i e t k i .  Powieść dla młodzieży przez autorkę „Małych 

kobietek."

Na gwiazdkę dla małych dzieci.
Do nabycia

we w szystkich znaczniejszych księgarniach Lwowskich,
nakładem księgarni F. Hosick we Warszawie.

A ch  c o  z a  p r z e ś l i c z n e  A b e c a d ło .  Przepyszny Abecadlnik chromo litogra- 
uy z 21 rycinami, opracowany przez Wład. Szymanowbkiego, w ozdobnej opra­

wie kartonowany.
Cena w formacie in 8-to z rycinami kolorowanemi zip. 6.20.

„ „ „ „ czarnemi „ 8.10.
„ „ Leporello (parawanikowym)

z rycinami kolorowemi zip. 6.20. 
z rycinami czarnemi „ 3.10.

Jest to pierwszy tak ozdobny abecadlnik w języku polskim. 4503 8 —3

P r z e ś lic z n y  p o d a r ek  d la  m a ły c h  d z ie c i.
A c h !  c o  z a p r z e ś i i c z n e  a b e c a d ło .  Przepyszny abecadlnik chro- 

molitografowany z 24 rycinami w ozdobnej oprawie kartono­
wany, ułożył Wład. Szymanowski.
W formacie iu 8vo z rycinami kolorowanemi złr. l'7O cnt.
„ „ „ „ „ „ czarnemi „ — .85 „
„ „ Leporello (parawanikowym) z ry­

cinami kolorowanemi „ l ’7O „
z rycinami czarnemi „ —.84 „

Przegląd najnowszych P o d r o ż y  1 o d k r y ć  geograficznych podług 
oryginalnych dzieł i sprawozdań tegoczesnych podróżników uło­
żył Łucjan Tatomir. Z 4 rycinami. Kartonowane. Zł. 1.30 ct.

T c r n e  Jules. — T a j e m n ic z a  w y s p a .  Część I. Rozbitki w po­
wietrzu. Część II. Opuszczony. Część III. Tajemnica. Cena ka­
żdej części złr. 1 ct. 80.

ZBIÓR UTWOPÓW DRAMATYCZNYCH dla młodzieży, w ozdobnej 
oprawie w angielskie płótno. Złr. 2 ct. 20

POUMINEK DLA MŁODZIFŻY CHRZESCIAŃSKIEJ, ptzez O. J. 
Hołnbowicza, T. J . W ozdobnej oprawia w angielskie płótno 
Złr. 1 ct. 15.

K ołdry  sław uckie p raw dziw e
p r z e w y ż s z a j ą c e  jakością wszystkie francuskie, angielskie i 

n emieckie wyroby
K o c e  czysto wełniane .
S u k n a  podłogowe 1 ,
S u k n a  na bundy i kurtki I Wyroby krajowe
S X dy„tV „ 0? róży > z dóbr Jego Ebsc.
B a t y  sukienne ; . , ,  , „  ® .
R o s u l i s y  i  L i k i e r y  z Łańcuta i A lf . hr. Potockiego.
K o t o ń s k a  w o d a  I
Żytnia S t a r k a  i S t a li  n o  o  k a  iGletnia '
P a s y  do maszyn i młocarń. O liw ę  do maszyn. S m a r o ­

w id ło  do osi. T łu s z c z  do skór poleca
G ł ó w n y  n a s i o n

TEOFILA ŁUCKIEGO we Lwowie
w gmachu Banku hipotecznego, plac Halicki 1. 14.

Proszę uwzględnić “e3s 
Na św ięta  „Bożego N arodzenia”

poleca

zaszczytnie znanego w kraju i zagranicą browaru krajowego p. Karola K isielki, 
które po i względem sm iku  i jakości przewyższa wszelkie wyroby tutejszych bro­

warów, niemniej ulubione
P I W O  O J Ł O M I J Y I E C K I E  

przewyższające smakiem i jakością piwo Pilziiińskia, po cenach praktykowanych 
w browarze,

PIWO z browaru p. K. K IS IE L K I w mojej restauracji 1 liter po 20  c t., pół li­
tra  po 10 et., ćwierć litra po 5 ct.

PIW O OŁOMUNIECKIE 1 liter po24  ct., pól litra  po 12 ct., ćwierć litra  p i 6 c.
Zarazem polecam n a j d o s k o n a l s z e  W I J  A  węgierskie i anstrjackie 

fabryki S z l u m b e r g e r a  (osobliwie, Vóslaner Goldeck, L iebfrauenm ilch itd.) 
na litry , i butelkowe cie p a n c z o w a n e ,  po cenach n a j t a ń s z y c h ,  p r a ­
w ie  f a b r y c z n y c h ,  oraz m i ó d  41-tui i prawdziwą starą  kontuszó<vkę.

Licząc na dotychczasowe doznawane względy światłej i sumiennej Publicz­
ności miasta i okolicy, tuszę, że takowe i nadal sumiennością i rzetetnością sw >ją 
zaskaraić Sobie nie omieszkam. Z prawdziwym szacunkiem

Eliasa ISerter,
właściciel restauracji i głównego składu piwa z browaru p. K. Kisielki i Olomu- 

nieckiego, przy ul cy Kopernika (dawniej Szeroka) liczba 8. nowa we Lwowie.

Oprócz tego poleca księgarnia swój doborowo zaopatrzony skład 
dzieł dla młodzieży w języku polskim, franctiskim i niemieckim, jak 
też dzieł stosownych na podarki dla osób starszych w wydaniach 
ozdobnych.

Z nut do grania i śpiewu
w  f a n t e m  w y d a n iu  P e f e r s a  utworów klasycznych, jak Beetho- 
vena Mozarta, Haydena itp. oraz wyciągów kompletnych z oprr.

T a n ie  w y d a n ie  d z i e l  C h o p in a  jak M azurki, Walce 
Nóeturne, Polonezy itp.

pooiotoKxxxxxx»:o

Z
awiadamiam Szanowną Pnbliezność, iż  o d d a łe m  ! 
u a sk ła d  P a n u  M. K o z ło w sk ie m u  w P r z e -  • 
m y ś lu , w iu o  m o je  sza m p a ń sk ie , zaszczytnie i 

znane, i sprzedaje takowe po następujących cenach:
1. gatunek Corounne butelka . . zł. 3.50
2. „ Carte blanche
3. „ Jokey Club

Iieiras, 20. listopada 1876.

S Ł A B O Ś C I P Ę C H E R Z A
(j leczą się przez utycie SIROFU P. B L A Y N Sirop ten zawsze z pomyślnym akut 

kłem przepisywany bywa przez lekarzy w Paryżu.
----------------------- GRYPY, KATARY lecz? się przez utyci? SYROPU

PASTY P. BLAYN z pęczków sosny morskiej i Bal 
samu z Tolu.— W  Paryżu, 7, ulica de Marcht-St-Honore. 

♦We Lwowie, w aptece p. Mikolasch; w Krakowie, w aptekach pp. Trauczj ńskiego i Redy­
ki ; w Warszawie, w akladach materyałów aptecznych pp. Galie i Mrozowskiego.

Niezawodne wygrane!
Ł om b r n n s z w i e k i  z  w y c i ą g n i ę t ą  s e r j ą  z ł .  1 8 5 ,  pół losu 65 zl., 

ćwierć losu 35 zl., dzieaiąta część 14 zł., dwudziesta i zt. Ciągnienie 31. grudnia. 
hOgól wygranych czyni 3 X5.000 mark państw, w zlocie.

P r o m e s y  n a  lo s y  k r e d y t o w e  4  z ł .  5 0  e .  i stempel, p r o m e s y  
l o s y  m i a s t a  W ie d n ia  z ł .  SS-5O i stempel, razem 7 zl c. Główne wy-1 lo s y  m i a s t a  W ie d n ia  z ł .  SS-50  i stempel,

?' grane IM.enil) zl. Ciągnienie 2. sty znja 1877.
Z a i i e z k i  n a  p a p ie r y  p a ń s t w o w e  i  lo s y ,  
k u p i m y  s ty < - z n io w e  b ę d ą  już, t e r a z  w yp  
W i e d e ń s k i e  l o s y  m i e j s k i e !  których naji 

J 130 zł., a podnosi się do 200 zl., sprzedajemy po kursie d 
|  za spłatą w 19 ratach po 6 zł., w razie wcześniejszego odl.io 
i  czasu dopuszcza, wynagradzamy 6 prc. odsetków.

N yitrai& C om p, Wien, Karntuerstrasse 16/18 (eiserues Hans).

i wygrana wynos 
lyut tub pojedynek 
isu co sie każde/i 

4532 1 i ?

NIEŻYT

!! Święta!!
Wszystkie świąteczne artykuły w najlepszej jako­
ści, W ina, P iw a , P o r te r , R o z o lis y  ła ń c u c k ie ,  

L ik ie r y  damskie itd. poleca

K. Mowicki
obok c. k. jeneralnej komendy. 4622 2-

Woda z rośliny zwanej miodowni- 
kiern karmelickim, nagrodzona tneda 
letn na powszechnej wystawie w Lon- j 
dynie w r. 1862. Środek ten powsze­
chnie znany i używany w Paryżu j 
przeciw, c h o l e r z e ,  a p o p l e ­
k s j o m  . s p a r a l i ż o w a n i u , 
z e m d le n i u ,  m ig r e n o m  . bo-  
l e S c l  i r z n i ę c i a  w  ż o ł ą d k a ,  
n ie s t r a w n o ś c i  itd. 2952 16 36

tk ła d  główny we L w o w ie  w apt. 
p. P. MIKOLASCH, i w hand'u ga- , 
lanteryjnym KAMILA STRZYŹOW- 
SKIEGO, w Czerniowcaeh w apt. J. 
Goliebowskiego, w Krakowie w apt. 
pp. Trauezyńskiego i Bedyka

ydav-

Woda i Pudry do zębów
Dr. P I E R R E

M F g
r

*

K 
K

CZEKOLADA AV PRZEDMAI GATUNKU
w Paryża, ulica Rivoli 91 i ulica Luwru 8.

z fakultetu medycznego w Paryża
8 ,  n a  p l a c u  O p e r y  w  P a r y ż a .

MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI PIERRE 
na wystawie wiedeńskie;, najwyższa nagroda przyznana środkom

Toaletowym do zębów. 3824 25—24

Fabryka MASSONA szczególnie poświęciła się wyrabiania CZEKO 
Ikj LABY przedniego i najlepszego gatnnkn. Eenoma i odbyt ogromy tej cze- 

kolady, dowodzą silnych zabiegów przy każdym rodzaju pracy w wyrobie tó 
tej czekolady, jak  również wyboru kakao i cukru w najprzedniejszych .  
2-atnnkach. 3852 7 -1 2

czekolady, jak  również wyboru kakao i cukru w najprzedniejszych 
. gatunkach. 3852 7—12
*  CZEKOLADA MASSONA nagrodzona najwyższymi medalami na

wszelkich wystawach światowych, poszukiwana jest dla delikatności smaku, 
łatwej rozpuszczalności i powabnej barwy.
Skład we I .w o w i e  w cukierniach pp. R o t l c n d e r a  i Iw o M te c k ie g o .

Największa wystawa wiedeńska
z u p e łn ie  n o w y c h

przedmiotów do igraszki i żartu,
które nai; uważniejszego myśliciela do śmiechu pobudzą.

W iedeń-ka flaszka  czarodziejska, w któruj wnętrza na 
z:.wołanie pywstają cale miejscowości, sztuki 9 ' c. W ach larz  
czarodziejski 9 i c. N adzw yczaj zabawna cygarniczka, poi- 
czas pilenia przedstawiająca jelenia t  ińiująoeg >. raz, dwa, trzy 
nrzectmilzi przed ławką; dalej Turkowi brakują pieniądze,' Bis- 
iniuk i Napoleon, wszystko to poruszasię przy paleniu, sztuka 50 
i 3o o. Balony zabaw ne do nadymania, sztuka 10, 20 c. No- 
wośó ! H ygrom etr czyli wcgetabiliczny zegar, wskazujący zmianę 
powietrza na z4 golzin wprzód, na co mamy świadectwa profe­
sorów; , ena 9o c. T abakierki z  niedźw iedziem , do nasypywa- 
nia t,baki z tyłu 95 c. G idziny faraona, skakające do twarzy 4 > c. 
Zyjąee żółw ie oryginalne .'0 c. G łowa czarodziejska, z jednej 
strony śmieje się. z drugiej płacze 80 c. K om iczny brznebo-

mowea 10 c. Pudełko  zabaw ek z Filadelfi 1> c. F a b ry k a n t pien iędzy  60 c. Zni­
kająca to rebka  na cYgo>a '<’ «• Palec przez kapelusz 30 c. Kobza 30 c. K om icz­
nie poruszające  się  cygarniczki, charakteru politycznego 50 i 0 c. P ierśc ionek 
ze sikawka 35 c. Z łudne ka rty  do gry, które na zawołanie «ię zmieniają 45 c. 
Z łudne kieliszki, z których nie możua pić 45 c. C zarodziejska piszczałka, kto 

nią dmuchnie obieli sic cały 50 c. Z łudne krzesiw ko, któ-ego n ikt nia otworzy 
c. F o tograf czarodziej, każdego fotografuje 30 c. Z łudny  gwóźdź do przewle­

czenia przez nos 60 c. Zabawne Ugory, zkomplikowaue 50 do 80 c. G az ik i do 
m anszet z poiuszającemi się zwierzętami 3 0c. K arty  tran sp aren to w e , zab»wne40c. 
A paraty  do w yw ołania duchów , od 3 do .0  zl.
7 s s o * a i « b i  Piękoy dobrze idący zegarek, zr-gulowany, z uajlepszym wypróbo- 
Ł L g i t l n l s  wanym werkiem z gwarancją, sztuka po 2.50, 3, 4, 5, t», 8 do 10 zi.

Powabne zegarki" damskie,
cuszkiem weneckim, sztuka 4, 5, 6, 8 do lo  zt. z g w z ra n c ją .____________

3Cs« P o w a b n e  g ru p y  z a b a w e k  n a  g w iaz d k ę  <j£3E
jak zawsze, tak i tego roku w pysznych zestawieniach.

Giupa po 3 zł. dla 2 do 4-letnich chłopców i dziewcząt 
mechaniczny, sam poruszający się mężczyzna, meuażerja zwierząt z metalu na kółkach, 
zegarek z łańcuszkiem, zwierze wydające żywy glos, trątó.a, harmonika, pudełko za­
bawek do postawiania, książka z kolorowemi obrazkami, kompletny teatr, zabawka 
według Fróbla, piękne panorama z 8 odmianami, piękna lalka, pudełk-i naczyń por- 
cenalowych i blaszanych, garnitur posrebrzanych łyżek, aożów i widelców, obrazy 
cieniowane, figurka poruszająca się na guinilastyce, plączącą i śmiejąca się głowa, 
zyją a gadzin i 20 sztuk oidóbek na drzewku. Wszystko to kosztuje 3 zł.

Grupa po zł. 4.50 dla 4 do 6-lctuich chłopców i dziewcząt 
prszda zabawa cierpliwości w skrzynce, powóz lub omnibus, cały pociąg kolejowy, 
róg do nawoływania, pistolet, bitóżek, rog myśliwski, ładownica z rzemykami, pii- 
la-.z, czako, karuzel, zegarek piękuy z łańcuszkiem, zupełny teatr, harmonika czaro­
dziejska, gra tiwuli, zupełne urząlzeafe kuchenne, koszyk napełniony cukierkami, 
puszka oa pieniądze, pyszna laika damska, zupełny garnitur ozdóbek, składający 
się z 5 rzeczy, skrzyneczki na klejnoty, pudełko magnetycznych zwierząt, pulares, 
naszyjnik koralowy z krzyżykiem, piękna maszyna do szycia z szufladą, gra w ru­
letę gra żywych obrazów’ i 20 pysznych ozdóbek na drzewko. Wszystko to kosztuje 

6 ty lko  4 z ł.5 0 c .____

Grupa po 5 zł. dla 6 do 10-letnich chłopców i dziewcząt 
wielkie skrzypce lub gitara nastrojona, pouczająca gra towarzyska, mała warcab- 

z kostkami, budownictwo z planami, szkoła rysunków, kompletne przybory 
pisania, papier, koperty, 12 ołówków 12 kajetów, pióra, gurni, piękne trzonko 

do piór, scezoryk o 2 ostrzach, kasetka z farbami, notatka z kalendarzem, pozło­
cona, sakiewka napełniona fałszywymi dukatami, kałamarz kieszonkowy, gra w 
dzwon i młot, piękna lalka fryzowana, gra do zatrudnienia siebie samego, ognisko 
z naczyniami knebennemi, garnitur mebli salonowych, książek do haftowania z lu­
sterkiem, kompletna kasetka z przyhorami do szycia, a t o : nożyczki, naparstek, 
pudełko z igłami, wykłówacz itp. piękny serwis krzysztalowy, kompletna gra w lo- 
terje z 10 małymi wygranymi, przedstawiającemi zabawne figury, i 20 rozmaitych 

ozdóbek na drzewko. Wszystko kosztnje razem ii zl.
Na żądanie składamy grupy z lepszych przedmiotów, które kosztują 6, 8 do 

10 zł. Prócz tego wielki wybór najrozmaitszych zabawek.
J e d y n y  s k ł a d  n o w y c h  w y n a la z k ó w  w e  W i e d n i a ,  

P r a l e r s t r a s s e  1 6 .  8982 5—5

w magazynie A nton Rix.

i właściciele: J . Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialay redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni .G azety Narodowej* pod zarządem A. Skerla.
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